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Przed nową falą prześladowań religijnych w Meksyku. 

Na zabójcy Obregona wymuszono torturami wyznanie, 
ZE CZYNU SWEGO DOKONAŁ Z POBUDEK RELIGIJNYCH. 

Veracrnz, 19 lipca. (Tel. wł. „ Ł . Echa 
wiecz.' -). Zarządzone przez Calllesa do
chodzenie w sprawie zabójstwa, dokona
nego na prezydencie Obregoniie. miało na 
celu wykorzystanie tego wypadku 
dla wznowienia prześladowań religijnych 
w Meksyku. 

Policja pod kierunkiem nowormanowa-
nego wczoraj przez Callesa szefa wzięta 
sprawce zamachu 

na tortury, 
do czego sie zresztą cynicznie przyznano 
w oficjalnym komunikacie rządowym i 
wymusiła na nim zeznanie, iż czynu siwe
go dokonał ^ 

z pobudek religijnych. 
Równocześnie aresztowano ostem o-

sób, min . narzeczoną zabójcy, która pierw 
•>za pod policyjnym przymusem zdradziła 
tego właściwe nazwisko. 

Brooklyn, 19 lipca. (Teł. w ł „Ł . Echa 
Wiecz."). Według doniesienia z Waszyng 
tonu, uchodzi w sferach radowych za 
pewnik, ze Całles wyzyska zabójstwo 0-
bregona do nowych krwawych prześla
dowań religijnych. Biskup z Tatasco, któ
ry obecnie barwi w Brooklynie, również 
jest tego zdania. Ubolewa on, że morder
stwo zostało dokonań/, albowiem wywoła 

to nową burzę 
po przejśoiowem uspokojeniu, jakie obec
nie nastąpiło. 

Meksyk. 19. 7. — Przyjaciele Obrego
na liczyli się z możliwością 2amachu na 
niego i dlatego też radzili mu przed obję
ciem stanowiska 

wyjechać do Europy. 
bv 'doczekać uspokojenia się politycznych 
wrogów. 

Prezydentura Callesa Wobec zamord'.» 

wania Obregona ma bvć przedłużona o 
dwa lata. Zwolennicy Obregona uważają 
obecnie Callesa za swego przywódcę. 

. io: 

Artystka teatralna zastrzelona we wiasnem miesz
kaniu. 

Wllnft, 19 7. — Nocy dzisiejszej o go
dzinie wpół do 2 po północy rozegrała słe 
w Wirnie przy ul! Sierakowskiego Nr. 24 
krwawa ' 

i tajemnicza tragedja. 
Sędzia śledczy przy sądzie okręgowym 

wileńskim 29-letnl Juljusz Pines wystrza
łem z rewolweru zabił swoją przyjaciół
kę, artystkę teatralna Marje Korzeniow
ską. 

Po dokonaniu zabójstwa Pines wyszedł 
z mieszkania i sam oddał się w ręce na
potkanego policjanta, któremu polecił od
prowadzić się do komisarjatu. 

W komisariacie Pines zażądał wezwą 
nia nrzedstawiciela władzy prokurator
skiej. 

Niebawem przybył tam podprokurator 
Kowerski. który przesłuchał Pinesa, po
czem złożył raport prezesowi sądu okrę
gowego. 

Z polecenia prezesa sądu sędzia śled
czy Pines 

Echa strasznej katastrofy kolejowej pod Monachjum. 

został aresztowany. 
Sędzia Pines jest synem zamożnego 

kupca żydowskiego i właściciela domu 
przy ul. Tatarskiej Nr. 5. 

Sędzia Pines zeznał, że zabójatwa do
puścił się przypadkowo rozładowując re
wolwer, nie wiedział bowiem, że w lufie 
pozostała jeszcze jedna kula i dał strzał. 

Kula trafiła Korzeniowską w serce i 
spowodowała 

natychmiastowa śmierć. 
Do mieszkania artystki, w którem ro

zegrała sie tragedja, udały się władze są
dowo - policyjne. 

Zwłoki Korzeniowskiej zastano ułożo
ne na kanapie, wsparte głową o pianino, 
na którem rozłożone były nuty 

cygańskiego romansu 
rosyjskiego ,.Nie wierniotsia" („Nie po
wróci"...). 

Mieszkanie 45-letniej artystki składa 
się z 2 pokoi i kuchni. W jednem z nich 
spała 14-!etnia córka Korzeniowskiej, któ
ra jednakże nie słyszała strzału. 

Tajemniczym tym wypadkiem zajęły 
się władze śledcze. 

Z polecenia prezesa sądu został wyzna 
czony do przeprowadzenia śledztwa sę
dzia śledczy do spraw szczególnej wagi. 

Zabójstwo wywołało w sferach sądo
wych wielkie wrażenie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,34 
N o w y - J o r k 8,90 
Paryż 34.9C 
Szwajcarja 171,63 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
p r y w a t n y c h 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
W a r s z a w a * 57,75 
Zło ty 57,76 
Dolar 5,12 
Przekaz na W a r s z a w ę 8,9! 

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-e] efekty 00 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 » 8 ' 
W płaceniu 8 » 8 8 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna, 

Dzisiaj odbędzie się decydu
jąca konferencja 

w sprawie likwidacji 
zatargu w Kasie Chorych. 

Jak sie dowiad ijemy Okresowy Fun
dusz Bezrobocia w Warszawie pedjał się 
mediacji w sprawie zatartru miedzy far
maceutami a Zarządem Kasy Chorych w 
I.od/i i wystosował odpowiednie pismo 
do związku i zarządu. W dniu dzisiejszym 
odbędzie s i ; 

decydująca konferencja. 

która prawdopodobnie doprowadzi do za 
łatwlenia sporu. Gdyby sie to nie udało. 
Kasa Chorych ma zamiar podpisać jutre 

urnowe z aptekami orywatnemi 
o dostarczanie lekarstw ubezpieczonym. 
Apteki prywatne dostarczałyby Kasie 
tvch lekarstw 00 opłacie t a r y f o w i zniżo
nej o 30 proc. 

< • :o: 

Wspólny krok Niemiec 
I Rosji w Kownie. 

Interwencja w sprawie kon
fliktu polsko-litewskiego. 
Berlin, 19. 7. — W związku z doniesie

niem „Daily Herald", że rząd Rzeszy f 
rząd sowiecki zamierzają urządzić 

wspólne demarche 
w Kownie, prasa popołudniowa ogłasza 
komunikat półurzędowy, zaprzeczający 
wiadomości dziennika angielskiego. 

Komunikat ten oświadcza, że wspólne 
wystąpienie rządów niemieckiego i sowie 
ckiego nie było nigdy planowane, że na
tomiast rządy te podobnie, jak rządy fran 
cuski i angielski w drodze dyplomatycz
nej czyniły wysiłki w Kownie, aby nie do 
puścić 

do zaostrzenia się 
konfliktu polsko-litewskiego w związku 
z kwestją wileńską. 

Napad zamaskowanych bandytów 
na zagrodą wiejską pod Wilnem. 

Napad zamaskowanych bandytów na za 
Z Wilna donoszą: 
Ubiegłej nocy dokonano zuchwałego 

napadu bandyckiego we wsi Maszkuńce 
w gm. poniackiej pod Wilnem. 

Zamaskowani i uzbrojeni w rewolwe
r y bandyci dostali sie przez otwór w da 
chn do mieszkania Józefa Łatwisa. Kiedv 
domownicy przebudzili sie ze snu, byli 
już przywiązani do łóżek 

Bandyci pod gioźbą użycia broni za 
Jadali 

wydania pieniędzy. 
a gdv natrafili na opór zaczęli toiturować 
r.atwisów. 

Po przeszukaniu mieszkania bandyci 
zrabowali 16000 dolarów 

i umknęli za pobliską granicę litewską 
skąd prawdopodobnie przybyli. 

Jednego z bandytów ujęła policja. 

Spalony szkielet wagonu i-szej krasy, w którym dziesięć osorj upiekło się żywcem-

Zderzenie samolotów nad Kownem 
2 oficerowie zabici, 2 ranni. 

Kowno, 19 lipca. Na wysokości 500 me bliżu lotniska, 
trów zderzyły silę nad Kownem dwa sa- Dwaj oficerowie ponieśli śmierć na ntiei 
moloty wojskowe i runęły na ziemię w po sou, dwaj &ą ciężko raoni. 
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Imponujący rozwój Gdyni. 
Opłaty portowe w czerwcu przyniosły 112 tysiący. 

Nr. 170 

Z Warszawy don>szą: 
W czerwcu r. h. zawinęło do lortu w Gdyni 

MO statków I ładunkiem 37514 tonn. w tern 20546 
)cnn :amasyny, 16363 tonn ryżu. 

Opuściło port 1'4 statków z ładunkiem 155212 
<cnn węgla, 1303 tonn dębiny I 403 tonn r ó ż n e j 
<*duniiu. 

Opłaty portowa -sa czerwiec r. b. wyniosły 
112103 zł. 

W porównaniu z zestawieniem za cz*rwicc 'D 
ku ub. rozwój po-tu w Gdyni występuje w całej 
pełni, leżeli zwitymy, że dochód miesięczny w ro 
ku ubiegłym wynosił zaledwie 25,000 zł. 

Szmuglowane towary w sklepach 
warszawskich. 

Sensacyjne wyniki rewizji. 
7. Warszawy donoszą: 
Policja śledcza przy współudziale rewizora ce! 

neso p. Dybczyrisklego przeprowadziła wczoraj 
w niektórych firmach handlowych rewizję, po
szukując 

przemycanych z Niemiec 
tkanin. 

W firmie Rabinowlcza I Ba koli na, Tatara I Her 
sza Ejerwajsa zakwestionowano wiele materjalu 

konfekcyjnego. U Ejerwajsa znaleziono ponadto kil 
kadzdesiąt kwitów licytacyjnych komory celnej, 
które Ejcrwajs skupował od kupców, by Je później 

sprzedawać przemytnikom 
w razie przychwycenia ich z towarami w pasie 
nadgranicznym. -

Dochodzenie prowadzi brygada fałszerska urzę 
du śledczego. 

Zmniejszona kara Borysa Kowerdy 
na mocy amnestji. 

10 lat zamiast dożywotniego więzienia. 
7 Warszawy donoszą: 
ZabóJ.-a pisła sowieckiego w Wairszawls Woi 

krwa. Borys Kow«*da, podlega dz.ałanlu ustawy 
umne ;h jn :j. Sąd doraźny w Waiszarwfe skazał 
Kowerdi; dn. 15 lipca 1927 r. na dożywotnie wię
zienie. L'sta<wa o amnestji zmniejsza tę karę prre 
ślepcom politycznym, a więc I Kowerdzle do 10 
jaj więzienia. 

Natomiast Jerzy Wojciechowski, który doko
na! zamachu na radcę handlowego poselstwa so
wieckiego w Warszawie Litzarewa nie bidzie 
mógł korzystać z dobrodziejstwa amnestji. Woj-
Ciechowski popełnił czyn swój 4 maja r. b.. airns 
stja zaś obejmuj? czyny, popełnione przed dntem 
i mara r. b. Powtóre Wojciechowski nJe jest oby 

watetem polskimi 
Prasa moskiewska Jest niezadowolona I tego 

rowodu, \T d rorodriejstwo amnestii objęło Kower 
dę. i 

„Podobne postępowanie rządu polskiego — pl 
szą „Uniicstji" — wywrze niezawodnie dobre 
wrażenie na elemanty tereiystycznc emigracji bia 
łogwardyjskiej. 

Organ sowiecki nuci dalej starą piosenkę boi • 
szewicką o bezpieczeństwie osobistem prz.-dsta-
wicTe'1 Sowiitów w Polsce. 

Tyrani moskltwscy chcieliby cczywJścIj wi
dzieć Kowerdy na torturach lub w groHe w myś 
własnych krwawych praktyk teroiystycznych. 

Pożar lasu w Uszczynie. 
Z Piotrkowa donoszą: 
W niedzielę w południe, wśród największej 

spiekoty, od Iskier parowozu kolejki podjazdowej 
Piotrków — Sulejów, 

zapalił sie młody las 

w UszczyrUe 1 zaczął się szerzyć z błyskawiczna 
szybkością. 

Zaalaimowane straże z Piotrkowa I Przyglo-
wla, dzięki energicznym swoim wysiłkom, zdoła
ły ugasić ogień, który wyrządził znaczną szkodę. 

12-letni chłopak torturowany przez 
okrutnego ojca. 

Sosnowiec, 19 lipca. Wypadek niesły
chanego i okrutnego zdizaczentfa zanoto
wano w Orodźcu. Na tamtejszy posteru
nek policji zgłosił sie 

12-letni chłopiec, 
aiitjjatoi Nowak, ze skargą na ojca, który 
rjnęcal się nad nim w sposób nieludzki. 

Chcąc ukarać chłopca za kradzież o-
woców, górnik Nowak polecił żonie roz
palić ogień pod kuchnia. a następnie kazał 
chłopcu 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Łodzianin Szachsznajder, zamieszkały 
przy WysokfeJ 15, odbywający obecnie po win 
A O I I iwojskową w 26 p. a. p. w Skierniewicach, 
vtoną! w rzece Sklerce. 
r . (—) Straik w przemyśle budowlanym, j>3 
wczorajszej nieudanej konferencji zaostrzył się 
znacznie. 

(-*•) Z więzień łódzkich wypuszczono wczoraj 
liv ppistawie amnestji 2S6 oeób, odbywających 
iwo kary 

(—) Sad okresowy skazał 29-letniego Finkusa 
V.inca za d.dataliość wywrotową ra cztery lata 
ciHfttego wlezienia. 
' (—1 Na podstawie lozporząflzemia Ministerstwa 
Fracy i Opieki Społecznej pozbawiiwi zostali zu
pełnie zipomo?i samotni i żonaci bezdzietni w Ło 
UZi i Z.'urzu, którzy korzystali z Łaponóg 26 ty 
,• dni nr iz samotni i bezdzietni żonaci w Piotrk) 
wie. O/^rkowie, Rudzie Pabianickiej i Konstanty 
nowie bez wzglęlu na to, czy korzystali przez 25 
tygodni czy aie. 

(--) W lesie tuszy/skim zażywał chłodu Mar-
Jan Grzeszczak (Wćjtowsjta 5), gdy nagle pol-
jtłzfa zhi:ia i ukąsiła 20 w negę. 

W strasznych cierpieniach odwieziono ukąsro 
oeso dc domu, gdzie wkrótce zmarł. 

(--> Wczoraj 0 godz. 8 rano autobus pasażer-

• uklęknąć na rozpalone] blasze, 
trzymając go w tej pozycji, aż kolana 
chłopca przepaliły się prawie do kości. 

Ponieważ rany sie niie goiły, chłopiec 
resztkami sił dowlókł sie na posterunek 
policji, gdzie opowiedział swoją tragedie. 
Okriitnym ojcem zajęły się władze poli
cyjne. 

dla lotników wojskowych. 
Z Warszawy donoszą: 
Ministerstwo Spraw Wojskowych za

mówiło dla lotnictwa wojskowego spado
chrony amerykańskie 

systemu „Irwing". 
W spadochrony te zostały opatrzone 

tuż wszyst aparaty myśliwskie. Pozosta
łe samoloty wojskowe otrzymają spado
chrony jeszcze w roku bieżącym. 

Koszt jednego spadochronu wynosi 
360 dolarów. 

Zaopatrzenie samolotów w spadochro
ny przyczyna się niewątpliwie do zmniej
szenia wypadków lotniczych. 

skl, kursujący między Łobżenicą a Osiekiem, w 
cbwili. gdy zbliżał się do Osiek a, spadł wskutek 
pęknięcia osi 1 resotu do rowu przydrożnego, prze 
wracając się do góry kołami i przykrywają: SOH\ 
15-tu pasa jerów. Jedna osoba poniosła śmierć n i 
miejscu. Dwie odniosły ciężkie rany. a 12 lżejsze. 
Pogotowie lekarsKle odwiozło ranionych do szp:-
taia. Na miej,;; katastrofy udała się kr misja są 
dowo-lekąrska. 

Sowiety wierzą, że Amundsen jeszcze żyje. 
Plany dalszych poszukiwań. 

Moskwa, 19. 7. — (Tel. wł. , ,Ł. Echa 
Wicz."). Zastępca przewodniczącego so
wieckiego komitetu ratunkowego Kamie-
niew oświadczył przedstawicielom prasy, 
że komitet za wszelką cenę będzie się 
starał 

odnaleźć Amundsena 
1 go uratować. Wiadomości pochodzące 
od rybaków są przyjmowane bardzo scep 
tycznie, albowiem wskutek licznych wy 
praw ratunkowych ślady mogą pochodz'ć 
od innych samolotów. Według przypu

szczeń sowieckich Amundsen, jako bystry 
znawca stosunków polarnych 

poleciał do grupy balonowe] 
„I tal j i " przy której nie było żadnego fa
chowca biegunowego. Tam też sowiecki 
łamacz lodów „Krassin" po kilkudniowej 
naprawie uszkodzeń 

będzie poszukiwał Amundsena. 
Według ostatnich- wiadomości, udało 

się drugiemu łamaczowi lodów „Małygi-
nowi" wydobyć się ze zwałów lodowych. 

uratował 
Rehabilitacja niefortunnego kierownika ekspedycji 

polarnej. 
Oslo. 19, 7. (To!, wł. ,.Ł. Echa Wlecz ") —Jak 

iionoszi z Klngsbay, ośwlaczył lotnik kapitan 
1 undborg wobe; przedstawicieli prasy, że urato
wał rnjplerw Nobllego, ponieważ gcneiat wyda
wał mu się bardziej chorym od Coccionego, a p j 
zą teui uważał, ża może on dać 

esone wskazówki 

do kontynuowania akcji ratunkowej. Noble ale 
wy wis raf na riego żadnego nacisku, aby go on n-
ratował pierwszego. Zresztą wylądowanie >ia lo
dzie by!) dziełem przypadku. Zabłąkał sin w< 
mgle I w ostatniej chwili ujrzał przed sobą gon
dolę, w której znalazł rozbitków. 

Nowa wycieczka z Ameryki. 
370 rodaków z za oceanu. 

Gdańsk. 1°. 7. — Dziś rano przybyła do portu Wieczorem uczestnicy wycieczki odjadą do 
gdańskiego wycieczka Związku Polaków w Ame- Warszawy. 
ryce, iicząca około 370 osób. » 1 • ~» 

fragedja przed sądem. 
Kara za zbrodnią. 

Józef Sluk miał szczęście: Maryś Gołasówna 
pokochała go, chudopacholka I dotąd płakała, do-
matull swojej uprzykszała się, aż lej pozwoliła 

za bezrolnego wyjść zamąż. 
Wydziwiali sąsiedzi, naśmiewali się chłopaki 

ze wsi całej, że gospodarska córka za golca idzie, 
choć morgów w -wianie ma 40, czem i syn wójta 
by nie pogardztL-. 

Acl Maryś. rateła serce dla Józka, nic dla wój
towego syna. 

Pobrali się tedy I byfó Im dobrze przez pierw
sze dwa miesiące, natomiast w trzecim I czwar
tym kobieta zapałała do młodego męża taką samą 

gorącą nienawiścią, 
Jak gorąca była do niedawna Jej miłość. 

Jej szwagierka. Stefka Gałasówna, która mie
szkała przy młodej parze, przyłączyła się do tej 
żonlnej nienawiści, dokuczając Józkowi przy każ
dej sposobności. 

Zresztą miała ona powód, konkretny do nie
chęci dla szwagra, gdyż nowe upieczony 40-mor-
gowy gospodarz Sluk sprzeciwił się zamążpójściu 
szwagierki, by 'dziedzictwa nie rozdrabniać — 
morgów nie stracić. 

— Pana huncwot udaje — szeptała nienawist
nie Stefania. 

I, korzystając ze wzrastającej niechęci swej 
siostry Marii do szwagra, podmówila ją 

do zhrcdnl. 

Kobiety ułożyły plan krwawy, a niedołężny, 
Jak zwykle są plany wiejskich zbrodniarzy. 

Pewnego wieczora ozwała się Stefania d-> 
szwagra: 

— Idż no do stajni obaczyć, bo coś koniowi do
lega. 

Chłop poszedł, a za nim obie kobiety: Stełanja 
z tłukiem od ubijania kapusty. Marja zaś z topo
rem. 

Sunęły za nim Jak dwa rysie, wślizgnęły się 
przez wąskie drzwi do stajni i, upatrzywszy chwl 
lę, gdy Józef pochylił się do nogi konia—uderzyły, 

Stefanja pierwsza — tłukiem; potem 
Marja — siekierą. 

Chłop zwalił si ęw nawóz — a nie biły go 1 
rąbały (według (ch „malowniczego" wyrażenia 
podczas sprawy): — „gdzie popadło". 

Pod tymi ciosami żony 1 szwagierki 
Sluk skonał. 

Wówczas przerażona Stefanja pobiegła na naj
bliższy posterunek policji 1 zeznała: 

— Panie posterunkowy, koć kopnął mego szwa 
gra tak, że ledwie dycha. 

Policja, obejrzawszy zmasakrowanego trupa 
Józefa, odrazu zaaresztowała obie zbrodnlarkl. 

Mariannę Slukową skazał sąd apelacyjny na 8 
lat więzienia. Stełanję Oałas — na 5 lat I 4 mie
siące. 

Spadek temperatury w Europie środkowej. 
Przepowiednie P. J. M-a. 

4»* I. M. donosi: 
Wskutek utworzenia się wyżu barometryczne-

vo ! sPnego wzrostu ciśnienia nad Anglją I Kana
łem La Manche, pogoda w Europie Zachodniej 
pozostaje wciąż piękna, lecz wiatry północne, któ 
re przyszły po burzach I przelotnych deszczach, 
•przyniosły spadek temperatury we wszystkich 
krajach Europy zachodniej i środkowej. ' , 

W Polsce w dniu wczorajszym notowano ran
kiem już tylko 131 do 18°, a zachmurzenie było na
der nikłe na zachodzie, większe I miejscami lesz
cze z burzą, na wschodzie kraju. W godzinach po
południowych temperatura dosięgła zaledwie 23* 
i 24* w całym kraju, przy malejącem na wschodzie 
zachmurzeniu. 

W Niemczech, Francji i Angljl temperatura by
ła również umiarkowana, pomimo przeważnie sło

necznej pogody. Nader upalnie było jeszcze wj 
Włoszech, w Hiszpanii, na Bałkanach I na wy
brzeżach morza Czarnego I Kaspijskiego; najwięk
szą temperaturę notowano w Jugosławii (Belgrad 
30") l w Rumunji (Crajowa 32°). 

W Zakopanem rano notowano burzę pr2y 15' 
C. wyżej w górach w 

panowała mgła I burze. • 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 24°0, najniższa |0"3. 
Dzisiaj według przepowiedni P. I. M. przypusz 

czalnie: pogodnie. Jedynie na wybrzeżu i w gó
rach zachmurzenie większe z możliwym przelot
nym deszczem. Niceo cieplej Słabe wiatry z kie
runków zachodnich. 

Pożar fabryki przy ul. Nawrot. 
Straż sUumiła ogień w zarodku. 

I 6 .1 / . , , ,.. 19. 7. — Okiio godziny l w nocy w ta-
h y c i waty Kohua i Hercbcrga przy ui Nawrot 
(,i 35 z nu?wyja.1riionych dotąd przyczyn 
buchl p>żar. Przybyłe na ra'inek oddziały stra
ży ogniowej po półgodzinnej akcji pożar stlutniiy 

w zarodku. 
Spaliła sic cz;ść dachu. 
Straty spowodowane ogniem nicza: 
rhdioJzenie w sprawis. ustalenia 

pożaru projKadzi policja, 

. I I I . 
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Język nocnych ptaków. 

Gwara złodziejska w Polsce. 
Dziwna jedność w czasie rozbiorów. 

Warstwa Iu'dzi. którzy żvją w stałym 
konflikcie z prawo.!;: posługuje sie w st)-
sunkach miedzy sebą specjalna gwara, 
różniąca sie pod wieloma względami zu
pełnie od Jeżyka potocznego. 

Używanie nazw. nieznanych zupełnie 
w społeczności ludzi normalnych, t j nie 
potrzebujących się kryć ze swemi postęp 
kami przed okirrni bliźnich i władzy—ma 
rzecz prosia orzedewszystkiem na celu 

względy bezpieczeństwa 
oraz zachowanie tajemnicy przed niewta 
iemniczonymi. Taka gwara istnieje we 
wszystkich większych środowiskach 
świata, gdzie sa większe skupienia ele
mentów zbrodniczych i opiera sie natura! 
nią zawsze głównie na danym języku, 
chociaż jest naszpikowana wielka ilcścią 
słów obcych. 

Polska gwara złodziejska liczy całe stu 
Iccia. Najdawniejsze jej ślady spotykamy 
Już w tragedii Jana Jurkowskiego „Scyh: 
fus" z r. 1604. gdzie przytoczona jest ry 
mowana rozmowa ze złodziejem 

w żargonie złodziejskim, 
następnie w słowniczku B. Rzepki ,.Moso 
wita" z końca XVI I wieku. Wyrazy z o-
wych czasów, z wyjątkiem paru, nie wią 
2ą się z gwarą dzisiejsza. 

Ta ostatnia zawiera niemało wyra
zów pochodzenia obcego. Tak no. z gre-
czyzny powstały: andrus (złodziej, zło
czyńca), mikry (mały), grypsać (pisać), 
meta (do spółki). 

Z łaciny: deus (Bóg). lupa (publicz-
"ica, kochanka), zrobić.fugę (umknąć), 
oętać (żebrać). 

Z tureckiego* sumer (chleb) od somum, 
7 włoskiego: fino (dobry), chadza 

(iłom). 
Z francuskiego: jury (sędziowie), metr 

(złodziej pierwszego rzędu), klawis I kia 
Wisz (klucz, wytrych), lamur (urzędnik 
bezpieczeństwa, od lamour). 

Z czeskiego: klawy (dobry, piękny;, 
kogut (ogień), od kohaut (ogień), szabro-
wać (otworzyć, wyłamać). 

Z rosyjskiego, wzgl. ukraińskiego: ko 
Jasa (wóz), miech (worek), pop (ksiądz), 
seredyna (wnętrze, środek), iskać (rewi
dować, szukać), taskać (nieść prowadzić) 
tWiesłc (łyżka), kazienne (rządowe), kra-
siennlki (dukaty), sic (targ. zbiegowisko 
zgromadzenie). Stosunkowo jednak naj
więcej wyrazów obcych pochodzi z nie 

mieckiego i żydowskiego, wzgl. hebraj
skiego 

Z niemieckiego: Geld (pieniądz), maur 
(murarz) lach. lachować (śmiać się), ar-
bajtować (pracować) preferansrok (sur
dut frakowy, tużurek). szmelc (metal do 
przetopienia), sztajn (kamień), szajba (ok 
no), szrajbować (pisać), szwendlerzy (o-
szuści) i t. p. 

Z żydowskiego żargonu (niektóre z 
przytoczonych niżej wyrazów mają picr 
wotne pochodzenie niemieckie) i hebraj
skiego- jo (tak jest), bajtlować (żebrać), 
belfer (ajent policyjny), gclejgałe (łóżko), 
kika dawać (uważać) łoksiny (zarośla) 
grojse (duży), mach plajtę (uciek?J), zipać 

(dysze.*), cenałe (banknot na 10 zł. i wy
żej), finfuła (pięć), f i t t r (futre). fajge! (ru 
bel), foter (stary), beszemedres (szkoła 
żydowska, bożnica) szmir (czaty), rebe 
(sędzia), mikwa (piwnica, wiezienie, ciem 
na kaźnia). cliawrcs (spólnik) gałach 
(ksiądz), hind (agent policyjny) i t d. 

Ponadto gwara przestępców polskich 
zawiera szereg wyrazów, jak np. bina 
(dziewczyna, kebieta). porta (lud/ie). ka-
nioła (czapka), dulawa (fajka), których 
genezy dotąd wyjaśnić nie zdołano. 

Ciekawe jest. że mimo dotychczaso
wej różnorodności poszczególnych dziel
nic Polski pod względem politycznym, ad 
ministracyjuym i sądowym. pr/est.pcy 

Skutki upałów. 

porozumiewali sie przeważnie 
ta sama zwara 

lub posługiwali sie wyrazami podobnie 
brzmiącemi. Fakt ten sprowadzić chyba 
należy przedewszystkiem do starości tej 
gwary, która w ka:"'dym razie istnieć mu
siała Już przed rozbiorem Polski 

Oprócz wyrazów ogćlnie przyjętych 
i maiacych jedoakie znaczenie we wszyst 
kich dzielnicach lub w obrębie danego za 
I^oru, w użyciu sa także wyrazy równo-
brzmiące. których znaczenie Jednak zmie 
nia sie odpowiednio do miejscowości, jak 
też i odwrotnie, szereg słów o rożnem 
brzmieniu oznacza jedna i ta samą treść 
Niektóre wreszcie wyrazy używane są 
tylko w pewnych okolicach. 

Ojciec: 
Córka: 

nie darował... 

Do kroćset piorunów, gdzie się podziała butelka z atramentem? 
Ano w nocy się ojcu po bibce pić chciało, to i atramentowi 

Brazylijscy 
spirytyści. 

Duch nie pozwala zbu
rzyć klasztoru. 

Znane są historje o duchach straszą
cych w opuszczonych komnatach, starych 
zamczyskach, na cmentarzach, czasami 
nawet w pobliżu kościołów. 

Nigdy jednak nie słyszano o duchach, 
któreby broniły burzenia murów klasztor 
nych. A jednak takie duchy 

pojawiły się w Brazylii. 
Przed kilku tygodniami przystąpiono 

do rozbiórki klasztoru Karmelitów w San 
Paulo. Klasztor oddawna stał pustką, 
gdyż po śmierci ostatniego przeora, brata 
Ignacio Antonio, zamordowanego w spo
sób tajemniczy, mnisi przenieśli się do in
nej miejscowości. 

Z chwilą, gdy przystąpiono do burze
nia murów, zaczęły się dziać w klasztorze 

rzeczy niesamowite. 
Wiarygodni świadkowie opowiadają o 

biciu dzwonów, które oddawna milczały, 
o światłach na kurytarzach, o jakichś 
szmerach modlitw w kaplicy. Jeden z ro
botników przysięga, że ukazał mu się któ
regoś dnia sam brat Ignacio Antonio 
(zmarły w roku 1859). 

Najbardziej przeraża robotników od
krywanie coraz to nowych przejść i zaka
marków, których — według dokładnie zro 
bionego planu — być nie powinno. . 

Ludność okoliczna, bojąc się zemsty 
duchów, zwróciła się do władzy, prosząc 
o zaprzestanie burzenia klasztoru:. 

W. LAKATOS. 

Biały papier. 
, Byłem piękny, czysty, biały. Mimo pte 

bejuszowskiego pochodzenia — wszak u-
rodziłem się między gałganarrii — byłem 
arystokratycznie gładki I bSały! Ach, jak 
biały! Kto mnie dzaś widzi, zżółkłego, po-
maTszczonego — nie UwSerzyłby temu. 

Marzyłem o tern, że powierzy mfi siwe 
najirajniejsze myśUfi dziewczyna. Śnieżno
biała, niewinna, nietknięta. Tak, jak ja. 
Czasem drżałem na myśl, że przypadnie 
ml w udziale los podania dalej okrutnych 
pomysłów tyrana. Ze tysiące ludzi z me
go powodu zemrze... Bo czemże jestem 
właściwie? Powiew wiatru może mnie u-
nieść... 

Kupiec wziął mnie do ręki f wręczył 
sekretarzowi bankiera. Ten położył mnie 
obok siebie na siedfeenlu auta. Przed bra
mą wziął mnie pod ramię, zaniósł do mie
szkania i położył do biurka bankiera., opa
kowany w szary, chropowaty papier. Le
żałem tu przez szereg dni Wreszcie pew
nego wieczora dobrał się do mnie bankier. 

Był bardzo nerwowy, chodził przez 
czas dłuższy z kąta w kąt, palił jednego 
Papierosa za drugim, zachowywał się or
dynarnie wobec stenotypistki, wymówił 
Posadę sekretarzowi) próbował dwa razy 
połączyć się telefonicznie z ministrem, 
klął, krzyczał i wypili.wreszcie szklankę 
wody mineralnej. '; 

Potem przystąpi do biurka, wziął 
nóż i rozkroił mnie ua dwie części. 

Wcale nie sprawiło mi to bólu. 
Od tej chwil! rozpoczęło srię rozdwo

jenie mej jaźni. 
, Bankier wziął jedną moją część do rę

ki, wygładził ją, oparł się łokciem na mnie 
i począł sie zastanawiać... Potem wziął 

pióro I zaczął pisać. O szpitalu... dosta
wach..' zepsuitern mięsie i procentach, któ
re pobierał. 

Potem przestał pisać. Był bardzo wzbu 
rzony, podskoczył z fotelu, dopadł telefo
nu i kazał się znowu połączyć z mini
strem. Zastał go teraz w domu. 

Obaj długo rozmawiali. Po ukończeniu 
rozmowy osuszył sobie bankier czoło, po
kryte potem, przystąpił do biurka, zmiął 
mnrie i rzucił do kosza* 

Potem zgasił lampę ł wyszedł z poko
ju. NSe wiem, co zaszło w nocy, czy pan 
minister nile mógł spać, czy miał niespo
kojne sny — ale faktem jest, że nazajutrz 
wczesnym rankiem pojawili się funkcio-
narjusze policji. Bankier wypierał się, wy
silał się na żartoblilwy ton, ale runkcjonar-
jusze policyjni nie wiele sobie z tego ro
bi l i ; jeden z nich rzekł: „zrewidować mie
szkalnie!" 1 w pięć minut potem znalezio
no mnie na dnie kosza, 

Bankier stał się bledszy, nUż ja... 
Wzięto nietylko jego, lecz również i 

mnie. 
W ten sposób zostałem „corpus ćlełiicri". 
Moja druga połowa, czysta, śnieżno -

biała, pozostała w mieszkaniu, gdzie w 
kilka godzin potem pojawiła się Edyta. 
Była piękna, młoda. Była przyjaciółką 
bankiera. 

Gdy się dowiedziała o tern, co zaszło, 
krzyknęła: chwała Bogu! 

Szybko przystąpiła do biurka, usiadła 
w fotelu, nile zdejmując, futra, złożyła mnie 
we dwoje i rozkroJła. Nie bolało to wcale. 

„Najdroższy! Niespodziewane szczęś
cie! Jestem dziś wieczorem wolna!" 

Tak napisała Edyta. 
Była w doskonałym humorze. Nie rzu

ciła mmc, jak poprzedniego wieczoru ban
kier, do kosza, lecz wysłała do pewnego 
młodzieńca. 

Młodzieńcem tym był sekretarz ban
kiera, ten sarn, któremu przed kilku godzi
nami bankier wymówił posadę 

Przez szereg miesięcy nikt nie p r z y 
chodził do mieszkania, w którem pozosta
ła jeszcze moja część. By ły to smutne, 
brzydkie czasy. Leżałem osierocony na 
biurku. Kurz pokrywał mnie, słońce pie
kło. Stawałem się coraz bardziej szarafwo-
żołtawy 

Pewnego dnia zjawiła sdę pani Nagy. 
Pani Nagy była praczką; kiedyś była niań 
ką bankiera. 

Przez wiele miesięcy 'chorowała,1 nie 
wiedziała zgoła o tern, co zaszło; przyszła 
jak zwykle, przystąpiła do Murka, położy
ła na innie swą ciężką rękę i napisała: 
„Dwanaście koszul, dwadzieścia kaleso
nów". Wtedy wszedł lokaj f chciał .ją wy
rzucić. Nie wyrzucił jej,jednak, lecz wy
tłumaczył jej wszystko. Praczka poczęła 
płakać. 

„Biedny mój panicz!" — rzekła i za-
mosła mnie do swego mieszkania w kie
szeni swego fartucha. 

Pani Nagy była prostą kobietą. Była 
przekonana, że każdy kto siedzi w. aresz
cie, cierpi głód. Dlatego wzięła kawał sło
niny, owdjnęła go we mnie i posłała do wię 
zienia śkdczego. 

Bankier bardzo się wzruszył na widok 
mój. Przypuszczam, że bardziej jeszcze 
mojem — jakby to powiedzieć wnętrzem. 

Następnego dnia odbyła;-:się rozprawa 
sądowa. 

Na stole przewodniczącego leżało „cor 
pus delicti", ów nieszczęsny, z kosza do
byty; zntięty kawał papieru. • 

Sekretarz, przesłuchiwany jako świa
dek, opisywał z wielką' obiektywnością 
rozrzutne życie, jakie bankier prowadził; 
mówił, że większą część swych docho
dów trwonił bankier na jakąś kobietę i to 
go zrujnowało.. . 

Gdy zaprzysiężono sekretarza, poło
żył on rękę na sercu; właśnie Ittam, w kie
szeni wewnętrznej surduta, znajdował sie 
Itet Edyty, w którym mu donosiła, że jest 
tak szczęśliwa, bo zgoła niespodziewanie 
ma wolny wSeczór... 

Bankier został skazany na pięć lat, 
wniósł apelację i został potem odprowa
dzony do swej cela. 

Życie stało się zaprawdę weselsze. 
Po k l ku godzinach — każda minuta 

wydawała mu się wiecznością — dostał 
bankier ataku szału. A że właśnie byłem 
pod ręką, cisnął mnie przez wąskie kraty 
na podwórze. 

Moja kara szybcSej upłynęła niż jego... 
Było to słoneczne popołudnie. 
Synek dozorcy więzienia bawił się na 

podwórzu. To znaczy; byłby się chętnie 
bawfił, gdyby miał czem..^ 

Wtedy właśnie ja nadszedłem. Nad
szedłem na skrzydłach wiatru. Wpadłem 
mu wprost w ręce. 

Mało go to ołxbodziło, że jestem za-
tłuszczonń. Przedziurawią mnie zardzewia 
łą igłą, umocował kawał sznurka, wyniósł 
mnie na ulicę i pozwolił bym się uniósł w 
powietrze. 

Zapewne myślał sobie w tej chwil i : 
„Dosyć długo siedziałeś w więzieniu 1 

Wvchasaij się na powietrzu, biedny lataw-
cze!" 

Stałem się bowiem laltawcem. 
Wiatr mnie począł unosić wzwyż; co

raz wyżej i wyżej. Aż do słońca. 
Ale słońce nie wierzyło temu, nie gnie

wało się zresztą o to na rnuite; przyciąga
ło mnie ku sobie coraz wyżej, w jaśń... 

Była to piękna słodka droga. 
Ramionami łagodnego wiatru przycis, 

uęlo mnie słońce do siebie / 
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Tajniki dobrej reklamy. 
Artyści sztuki ogłaszania. 

OD MELONA DO CEBULI. 
Metamorfozy zegara kieszonkowego. 

Kto pierwszy wpadł na pomysł rekla
mowania się — niewiadomo. 

Twórca reklamy jest nieznany, nigdzie 
nie zanotowano nazwiska, pierwszego 
człowieka, który za pomocą reklamy sta
rał się wprowadzić na rynek swój towar. 

Stwierdzono natomiast inną rzecz. 
Jeden naród tylko zrozumiał doniosłe 

znaczenie reklamy I umiał odpowiednio 
zastosować wszystkie środki popularyza
cji. Nie trzeba chyba dodawać, że naro
dem tym są Amerykanie. Kto powierz
chownie chociażby zainteresował się stro 
na psychologiczną reklamy amerykań
skiej, kto zadał sobie tyle trudu, by przej
rzeć dokładnie część ogłoszeniową pism 
amerykańskich, która czasem jest o wiele 
ciekawsza niż część artykułowa, musiał 
zwrócić uwagę 

na dwa dominujące czynniki 
w dziedzinie reklam amerykańskich. 

Przedewszystklem na odpowiedni do
bór formy | treści w ogłoszeniach stano
wiących dla oka bardzo przyjemny okaz. 
po drugie zwraca uwagę mała ilość słów 
w ogłoszeniach amerykańskich przy czę-
stem powtarzaniu tych samych motywów 
nazw lub adresu. 

Wszystko jedno — czy to będą pomi
dory, aparaty fotograficzne, puszki z mle
kiem skondensowanym, lub płyty gramo
fonowe — każdy przedmiot zostanie w 
ten sposób wyobrażony, 

ażeby wbił sie głęboko 
w pamięć czytającego. 

Spójrzcie na auto, przejeżdżając w 
New - Yorku ulicą — jest to żywy afisz, 
mknący przez miasto, oblepiony ze 
wszystkich stron plakatami. 

Na samym przedzie duża tablica, na 
której wymalowana jest przykładna sy
pialnia małżeńska z napisem: 

— Szczęście w małżeństwie ten ty l 
ko zazna, kto noc poślubną spędzi w oto
czeniu mebli z naszej fabryki. 

Nad sypialnią wisi druga tablica — 
„Odol". 

Z tyłu dwie reklamy: „Gillettes Bla-
des" i „Maszyny do pisania". 

Wewnątrz wisi również kilka tablic, 
reklamujących wyroby tytunlowe I dam
skie kapelusze zimowe. 

Amerykanin 
nie nudź! się więc nigdy. 

Wszystko bowiem, prócz pożytecznego 
celu, ma jeszcze w sobie coś z dziedziny 
artystycznej — każda reklama, każdy na
pis utrzymany jest w formie jak najprzy-
stępniejszej dla oka i bawi zmysł wzroku 
odpowiednio dobranemi kolorami. 

W całej Ameryce znane są pudełka 
pewnej fabryki konserw mięsnych, które 
zyskały tak ogromną popularność 

tylko dzięki rysunkowi 
na przedniej blaszance, wyobrażającej 
różne sceny z życia rodzinnego, między 
innemi, zasiadających do stołu członków 
rodziny. 

Któż nie zna naprzykład flaszki „Odol" 
tak świetnie rozreklamowanej, że znają 
ją mieszkańcy Abisynji i farmerzy ame
rykańscy. Paryżanie i goście hotelowi w 
Szwajcarjl, berlińczycy i Hiszpanie. 

Tak samo mężczyzna, który goli so
bie twarz „giletką" f irmy „Blades" czyż 
nie wędruje po całym świecie, po wszyst
kich pismach, I na wszystkich rogach 
większych stolic europejskich? 

Haremy sowieckich 
dygnitarzy. 

nauczycielki niewolnice. 
Z każdym dniem niemal mnożą się w 

Rosji sowieckiej skargi na komunistycz
nych przywódców i kierowników związ
ków zawodowych, którzy w ohydny 
sposób 

nadużywają swej władzy. 
Szczególnie fatalne stosunki panują na 

Syberji. Dziennik „Sowieckaja Sybir" zdo 
był się na odwagę zamieszczenia rewela
cyjnych informacyj o skandalicznych afe
rach, których „bohaterami" są różni dy
gnitarze bolszewiccy. 

Rewelacje te ujawniają cały szereg 
oburzających faktów. Okazuje się. że na
uczycielki wiejskie zmuszane są do bez
względnej uległości w stosunku do sowie
ckich kacyków, którzy traktują je 

jako swoje niewolnice. 
Pewien bolszewicki dostojnik szkolny w 
okolicy Tomska utrzymywał formalny ha 
rem, złożony z sześciu nauczycielek, 

Niestety, u nas w Polsce, dużo Jeszcze 
wody upłynie, zanim kupcy i przemysłów 
cy zrozumieją do jakiego stopnia reklama 
może podnieść stojące nawet już u progu 
ruiny przedsiębiorstwo. 

Sztuka reklamy, u nas mało wyzyska
na może w pierwszym rzędzie przyczynić 
się do wzrostu konsumcji w kraju I do pod 
niesienia ogólnego poziomu życia. 

Reklama nie powinna znać 
żadnych granic. 

Jej terenem nie powinien być szczupły 
obszar ziemi, miasto, prowincja, dzielnica 
lub nawet kraj cały. 

Reklama powinna wybiegać poza gra
nice państwa. 

Dopiero, gdy cały świat dowie się o 
waszych wyrobach, możecie liczyć na 
owoce reklamy. 

Zegar znali już Asvryjczvcv na 600 lat 
przed Nar. Chrystusa Był to wprawdzie 
zegar wodny, ale już na 560 lat przed 
Chryslusem wynalazł Ar.aksymander 

zegar słoneczny. 
petem Peartien z Weronv zdobył się na 
zegar z mechanizmem kołowym w roku 
K . e 0 uzupełnił go ciężarkami Gcrbert w 
r. 980 i t. d. 

Ale nas interesuje zegarek kieszonko
wy. Tu występuje już kwestia sporna. 
Kronikarze z czasów Franciszka I, wiel
kiego mecenasa sztuki i literatury, utrzy 
muja. że jest ów zegarek wynalazkiem 
Francuza, choć r.ie podają jego nazwiska, 
mimo iż skrypty ich obszernie opisują 
jak taki dziwohg wyglądał. Bvło to coś 
t/ośredniego miedzy małym słonecznym 
*egarem a busola, o rozmiarach 

KrateczkI sądowe. 

Homerycki bój w tramwaju. 
Zazdrość jest nieodrodną siostrzycą mi 

JoścJ, przyczem stopień natężenia jej za
leży od temperamentu danego osobnika. 
Są ludzie, którzy z flegmą odnoszą sfę do 
riajoczywtetazego faktu zdrady miłowa
nej Istoty, są zaś 1 tacy. którzy z najbłah-
szego powodu nawet na skutek 

clenia podejrzenia 

nieodnowiiadającego w tysiącznej nawet 
części prawdzie wpadają w istną furję i 
gotów! są do popełnienia czynów szaleń
stwa. 

Rzecz to charakterystyczna, że ilość 
przestępstw na tle zazdrości wtzmaga się 
zimą w karnawale, kiedy to szał uciech 
ogarnia wszystkich f pokusa czyha na każ 
dym kroku oraz latem, widocznie pod 
wpływem gorąca. Kawalerowie są nao-
gół o wiele zazdrosniejsi od dam. Do licz
by hejperzazdrosnych panów należy rów
nież Ludwik Stefaniak. 

O tej jego zazdrości opowiadają sobie 
ludziska legendy. Narzeczona jego, do
syć sobie przystojna panna, z bardzo do
brego domu, zacności kobieta, która w 
myśli nawet nie ma zdradzenia narzeczo
nego 

przechodzi istne tortury. 

Ustawicznie bowiem wybranek jej ser 
ca podejrzewa ją o jakieś fl irty z innymi 
panami, czyniąc jej z tego powodu ostre 
wyrzuty. Zdenerwowana do niemożlflwo-
ści oświadczyła mu wreszcie, że zrywa z 
mm nie mając już sił do znoszenia bezsen
sownych męczarni moralnych. To powie
dziawszy rozpłakała się rzewnie. 

Wówczas p. Ludwik padł na kolana i 
błagał, by z nim nie zrywała, bo on — jej 
narzeczony — popełni samobójstwo, albo 
też ją zabije: życie bez niej nie miałoby 
już dlań żadnego znaczenia. Po rękach ją 
całował błagając o przebaczenie 1 obiecu
jąc święcie, że nigdy już nie będzie jej za
męczał bezpodstawną zazdrością. 

Dała się wreszcie udobruchać panr.a 
Zosia i zapanowała pomiędzy obojga 
zgoda. Względna, oczywiście, bo od czasu 
do czasu 

eksplodowała zazdrość 
narzeczonego, lecz były to wybuchy krót
kie I w porę hamowane 

Aż nagle dnia pewnego nastąpił wy
buch nad wybuchy, awantura niebywała. 

W ŚCISKU NA PLATFORMIE. 
Jak bardzo przepełnione są tramwaje 

łódzkie wieczorem w dni świąteczne i nie 
dzielne, o tem wie każdy. Tłoczący się hi*1 

dz !ska, jak śledzie w beczce, nie mogąc 
ręką airo nogą ruszyć. Rozpacz. Jedni dru
gim następują na ulubione odciski, co sta
je się powodem pisków I wrzaskowi, Inni 
znowu „niechcący" włożą rękę do cudizej 
kieszeni, słowem mnóstwo drobnych tra
gikomicznych wypadków zdarza się w ścł 
sku panującym we wnętrzach i na pero
nach tramwajowych. 

Dnia 2 maja Ludwik Stefaniak z panną 
Zosia wracali tramwajem nr. 4 z Heleno-
wa. Było to już po godzinie 10 wieczorem, 
kiedy to tramwaje kursują rzadzitej. tak że 
iw wagonie panował 

tlok szalony. 
Z trudem ulokowali się narzeczeni na 

peronie. Masa ludzka przycisnęła fch do 
ścianek peronu, tak, że ledwo mogił od
dychać. Tuż obok nich stał przystojny je
gomość elegancko ubrany z typowym 
czarnym wąsikiem donżuana, który usta
wicznie zerkał bardzo wymownie na pan
nę Zosię; ona zmieszana oblała sfę szkar
łatnym rumieńcem, spuściła oczęta i gry
zła wargi. Widział to p. Ludwik 1 kipiał 
wściekłością, rozumiał jednak, że byłoby 
nonsensem wszczynać awanturę w tram
waju, tylko dla tego, że ktoś patrzy na 
jego narzeczoną. Lecz oto niewiadomo dla 
czt-go. on elegant w chwili gdy tramwaj 
zahamowany nagle odrzucił pasażerów 
ku tyłowi, położył rękę na Muście panny 
Zosi Dotknięcie musiało być dość sflne, 
bo panna krzyknęła oburzona: Panite, jak 
pan śmie! 

To wystarczyło p. Ludwikowi. Uwol
niwszy nadludzkim wysiłkiem prawicę 
swą ze ścisku, palnął owego jegomościa 
w twarz. Tamten nie namyślając się, od
wzajemnił mu się tem samem. Wynikła 
zawzięta bójka, co zmusiło konduktora do 
wstrzymania tramwaju i przywioł. poste
runkowego, który obu panów ściągnął z 
tramwaju i spisał fm protokół az zakłucc-
nlle spokoju publicznego. 

Owym panem, który, jak twierdzi p. 
Ludwik, zachował się prowokująco wobec 
jego narzeczonej okazał się Karol Andysz, 
zamieszkały przy ulicv Słowiańskiej. 

W dniu wczorajszym obydwaj stanęli 
przed sądem pokoju. 

Skazani zostali każdy na pięćdziesiąt 
złotych grzywny. 

Jak się dowiadujemy panna Zosia wy
toczyła p. Andyszowi sprawę sądową o 
obrazę, którą w danym wypadku było, 
jak twierdzi, dotknięcie jej biustu w spo
sób niedopuszczalny. 

Sa-wicz, 

średniego talerza. 
.oiewvcr<>dnv do noszenia. 

Niemcy przypisują ten wynalazek swe 
mu rodakowi i bodaj czv nie z większa 
słusznością, niż Francuzi. Prawda, iż w 
tvm czasie kiedy Piotr Heulein (zwany 
także. Helsem) fabrykował pierwsze kie
szonkowe zegarki w Norymberdze, jed
nocześnie zjawiły się podobne zegarki w 
stolicy Francji, mogły Jednak doskonale 
być importowane z Niemiec. 

..Cebula". 
wynaleziona przez Heulelna nrzvnomlr;a-
la nieco wiszące zegary. bvła mr.iej wie 
cej wielkości małego melona bardzo wy 
pukła i zaopatrzona w duże kółko, przez 
które przeciągano gruby łańcuch służący 
Jo zawieszania zegara na szvi. 

Do początku 17-go wieku iest zegarek 
kieszonkowy wielką, rzadkością. Tylko 
bogacze zdobyć sie nań mogli I że wiel
kość jego zmniejszała sie bardzo powoli 
długi czas jeszcze musiał on wisieć na 
piersiach 

lak cenny olbrzymi klelnot 
7mle:iiał jednak stopniowo kształt I og!ą 
dane w muzeach zegarki przypominają 
wielkie medaljony Już to w fermie różno
rodnych kwiatów. Już to ośmloboków, o-
wali lub wielkich krzyży I gwiazd. Uplęk 
szanc je misterna złotnicza rzeźba. 

Kształt okrągły i przystosowany do 
wymiarów kieszeni przybrały zegarki do 
piero pod koniec 17 wieku. A że jedno
cześnie modne sie stało malowidło na e-
malji. przeto Już w 18-ym wieku zjawiły 
się przedziwne piękne emaliowane zegar 
kl. Słynęły zwłaszcza ze swel piękność* 
wytwory braci -Huaud z Genewy. 

Zegarek-bransoletka Jest 
wytworem nainowszei mody. 

natomiast w połowie 18-go wieku motr.e 
były zegarki w pierścionkach, prawdzi
we pieścidełka, które zaopatrywano w 
długie, misterne łańcuszki bezoieczeris-
iwa. wysadzane drobiem i kamieniami i o-
Kalające kiść reki. 

Byle handel szedł... 
Uboczne zajęcie angiel

skich artystek. 
W Anglji panuje zwyczaj, iż najznako

mitsze nawet artystki sceniczne jeszcze 
posiadają jakieś 

uboczne zawody, 
którym oddają się w chwilach wolnych 
od zajęć teatralnych. 

I tak, jedna z najznakomitszych akto
rek teatru „Drury Lane" jest właścicielką 
instytutu piękności, który przynosi jej ki l
kanaście tysięcy funtów dochodu roczne
go. Inna znów artystka posiada 

zakład modniarski, 
cieszący się wielkiem uznaniem klienteli 
i codziennie spędza w nim kilka godzin, 
udzielając dobrych rad klientkom. Inra 
słynna artystka londyńska, Violeta Van-
brugh, założyła „szkołę elegancji" i odra-
zu zyskała kilkadziesiąt uczenie. 

Znakomita aktorka nietylko udziela lek 
cyj dobrego tonu I wykwintnych manjer. 
ale przedewszystkim zwraca uwagę na 
elegancję ruchów, umiejętność ubierania 
się, miłą intonację głosu i delikatność wy
sławiania się. Współczesna kobieta, odda 
na pracy zawodowej, 

traci bowiem swój przyrodny wdzięk, 
a skutkiem ciągłego obcowania z kolega
mi biurowemi, ruchy jej nabierają szorst
kości, głos traci powab, a wysławianie sta 
je się rubaszne. Za dwa funty miesięcznie 
uczy miss Vanbrungh jak się należy za
chowywać, ubierać, poruszać i mówić, 
aby być miłą i szybko znaleźć męża. 
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TAN GROM. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Tajemi 
Mimo nalegań 
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Niebezpieczne kąpieliska podmiejskie. 

Czemu łodzianie toną masowo? 
Miasto powinno wybudować kilka basenów do pływania. 

Niema dnfia prawie, by kronika nile no
towała wypadków utonięcia w czasie ką
pieli przeważnie iwi stawach. I rzecz zna
mienna: toną 

przeważnie ludzie młodzi 
w wieku od lat 14-tu do dhwudziestukllku, 
albo też dzieci Należy wziąć pod uwagę, 
że tylko drobną część ogólnej ilości wy
padków podaje prasa codzienna. Z tych 
czy Innych powodów wiele wypadków po 
miniętych zostaje milczeniem. 

Zjawiska utonie ćw czasie kąpieli nie 
wolno sobie lekceważyć f należy uczynić 
wszystko, co możliwe, by mu zapobiec. 
Winę za wypadki w pierwszym rzędzie 

ponoszą rodzice, 
którzy nte pouczają swych dzieca\ nawet 
dorosłych, ±c nie wolno zażywać kąpieli 
gdzie się tylko da Tak samo w szkołach 
winny być prowadzone pogadanki na te
mat kąpisli w okresie letnim. 

W pierwszym rzędzie należy przestrzec 
młodzież przed zdradiiiwośoią t. zw gli
nianek. Są to ogromne jamy znacznej nie
raz głębokości od ośmiu do dziesięciu me
trów, które powstały wskutek kopania 
Kliny. Z biegiem czasu jamy te napełniały 
sie wodą deszczową i w ten sposób two
rzy się coś w rodzaju stawu.- Otóż glinian
ki te stanowią 

groźne niebezpieczeństwo 
<Da amatorów kąpieli nawet takich, któ
rzy doskonale przyswoili sobie umiejęt
ność pływania. 

W upalny dzień woda w gliniance jest 
napozór depła. Dość włożyć do wody pal 
ce, by się o tern przekonać. Lecz pod war
stwą wody ciepłej kryje się 

lodowata głębia, 
stanowiąca niebezpieczeństwo śmierci 

Chłopiec skacze z brzegu do wody. Za 
nurza się 1 natrafia na toń lodowata. Mo
mentalnie chwyta go skurcz i nieszczęślD-
w.ec Idzie na dno. Próby ratunku w takich 
wypadkach są bezskuteczne. Tego, który 
rzuca się na ratunek tonącemu, 

taki sam los spotkać może-
To też stanowczo władze bezpieczeń

stwa winny umemożliwić amatorom ką
pieli dostępu do glinianek. Zmniejszyłaby 
się wówczas wydatnie liczba nieszczęśli
wych wypadków. 

Tak samo, jak i w gliniankach jest nie
bezpieczna kąpiel 

w głębokich stawach, 
bo 1 tu woda na powierzchni jest ciepła 
od nagrzania słońcem, a w głębi zimna. 
Można zażywać kąpiel w stawie tylko 
wówczas, gdy nie jest on głęboki, t. j . gdy 
głębokość jego niic przewyższa wzrostu 
kąpiącego się. W płytkim stawie woda 
jest równomiernie nagrzana, aż do same
go dna tak, że organizm kąpiącego się nie 
jest narażony na wstrząsy spowodowane 
rażącą 

różnicą temperatury 
wody na powierzchni i w głębi. A już naj
lepiej jest kąpać się w niiegłębokfej rzece, 
t. j . w wodzie bieżącej. 

My w Łodzi niestety rzeki nie posia
damy. Jesteśmy z tego względu w sytua
cji bardzo smutnej. I z tego właśnie wzglę 
du, że nie posiadamy rzeki, liczba wypad
ków utonięć wśród łodzian jest o wiele 
większa niż gdziekolwiek 

Warszawianin ma zawsze okazję wy
kąpać się w Wiśle, a przedewszystkiem 
nauczyć się dobrze pływania. My łodzia
nie nie mamy się gdzie tego uczyć. I dla
tego w czasie wakacji, gdy łodzianie wy
jeżdżają do miejscowości, posiadających 
rzeki, nie umiejąc pływać 

tona podczas kąpieli. 
Kilka wypadków takich podawała prasa 
w dniach ostatnich. Jakaż jest na to ra
da? W tcorji bardzo prosta, w praktyce 
nieco trudna do wykonania. 

Nauczyć łodzian pływać. Ale gdzie? 
W tern właśnie sęk. Należałoby w Łodzi 

urządzić pływalnie. Ogromny basen r.a 
świeżem powietrzu, w którym woda by
łaby równomiernie ogrzewana i stale od
świeżana. Coś w rodzaju 

sztucznej wody bieżącej. 
Oczywiście, że nie mógłby tego urządzić 
nikt inny jak tylko magistrat. To też Wy
dział Zdrowotności powinienby o czemś 
podobnem pomyśleć. 

W stadjum budowy znajduje się obe
cnie wielka pływalnia na placu ŁKS-u 
przy Alei Unji. Budowa ukończona zosta
nie prawdopodobnie we wrześniu bieżą
cego roku. Będzie to wielki basen długo
ści 50 mtr., szerokości 20 mtr., głębokości 
4,5 metr. Woda będzie podgrzewana od
powiednio do temperatury dnia stale zmie 
nlana. Pływalnia zaopatrzona będzie w 
skocznię i inne urządzenia do nauki pły
wania. Odda też łodzianom nieocenione 
usługi. ; 

Nawiązując jeszcze 3o kąpieli w rze
kach i stawach, dodać należy że używać 
jej mogą tylko 

osoby o sercu zdrowem. 
To też przed wyjazdem na wakacje każdy 
winien się poddać zbadaniu przez lekarza, 
który orzeknie, czy wolno mu używać ką 
pieli czy też nie. 

Skoro już mówimy o kąpieli w sta
wach, to musimy zwrócić uwagę na jedno 
a mianowicie przestrzeganie przyzwoito
ści przez kąpiących się. Skarżą się nam 
osoby, udające się na łódki w Julianowie 
(nawiasem mówiąc horrendalnie drogie!) 
że różne wyrostki, kąpiące się w stawie 
juljanowskim dopuszczają się wybryków 
obrażających moralność publiczną. Wy
bryki te stanowczo winny być ukrócone. 

W artykule wczorajszym p. t „Drew
niane anachronizmy", skierowanym prze
ciwko budowaniu drewnianych domów wi 
mieście jako przykład podaliśmy nadbu
dowę domu przy zbiegu Piotrkowskiej 1 
Głównej. Przykład ten był wybrany nie
słusznie, gdyż jak się dowiadujemy nie 
chodzi tu o nadbudowę domu na pomiesz
czenie dla kina, lecz o ściankę drewnianą, 

maskującą dach 

i mającą na celu podniesienie wyglądu es
tetycznego budynku. Ścianka ta będzie po 
kryta gipsem i służyć będzie dla celów re
klamowych. Samo kino nie ulegnie prze
budowie zewnętrznej, lecz jedynie grun
townej przeróbce wewnętrznej, która po
stawi je w rzędzie nowoczesnych przedsię 
biorsów tego rodzaju. 

K. 

Krwawa bójka o dziewczynę. 
Walka o wiejską Dulcyneą. 

Ze Starogardu donoszą: 
Przed izbą karną w Starogardzie sta

nęli w charakterze oskarżonych Wiktor 

Formella i szeregowy z 2 baonu strzel
ców Franciszek Reicher, oskarżeni o do
tkliwe pobicie ośmiu członków z towarzy 

stwa Młodzieży Polskiej z Remtoszewa. 
Ekspert dr. Majkowski z Kartuz zezna! 
że jeden z pobitych uległ 

silnemu wstrząsowi mózgu 
oraz na skutek uderzenia widłami utra.Mł 
zdolność mówienia. 

Oskarżeni zamieszkują w Sznurkach, 
jeden z nich miał romans z pewna dziew
czyna z Rcmboszewa. Do t-ieknej wiej
skiej Dulcynei zalecał sie również nicjak! 
bieliński. Na tern tle wyłonił sie antago
nizm między wyrostkami dwóch sąsied
nich wiosek. Powitej nocy oskarżeni For-
mella i Reicher urządzili 

krwawa łaźnie 
remboszewianem. Bohaterzy wiejscy u-
zbroili się w widły i napadli znienacka na 
przechodzący oddział młodzieży z Rem-
boszewa. Napadnięci znienacka, pomimo, 
żc było ich dziewięciu, zostali srodze po 
bici. Jeden z nich padł na ziemie cały za 
lany krwią. 

Sąd uwzględniając wszelkie okolicz 
ności łagodzące (oskarżeni bvli dotych
czas niekarani w chwili popełnienia zbrod 
niczego czynu znajdowali sie w stanie nie 
trzeźwym) skazał Fotmelle i Reichera na 
2 miesiące więzienia. 

IAN GROM. 36) 

ilidach 

Tajemnice rulety. 
Powieść. 

o — — • 
Mfmo nalegań Rudzki nie zdradził swo

ich planów, oświadczając, że wszystko za 
leżeć będzie od vowińskięgo Nie mając 
?aś nic do roboty w Gdańsku, zapropono 
wał znów spędzić czas w Zoppct. 

Rozdział X. 
Bvła czwarta, gdy przvbvli na miej

sce. Po drodze do kasyna wstąpili do cu
kierni Taudiena na kawę i ciastka. Przy 
kawio Szeliga dla zabawieni swego goś 
*-'ia opowiadał mu rózt.e historie kasyn»-
We. 

~- Oto ,5evvien*gracz. — zaczął Szeli
ga, -— mieszkał u jakiejś wdowy pr /y 
Sclndstrasse. 12 Pewnego dnia or.^egraw 
*2y wszystko, bez słowa wyjechał pośoie 

sznvm pociągiem do Warszawy no pie
niądze. Gdy gracz rano nie wrócił do do
mu wdowa niezwłocznie poszła na poli
cję z zapytaniem, czy laki gracz nie po
pełnił samobójstwa gdvż jej lokator do
tąd nic wrócił do domu' 

— No ale samobójstwa zdaizają się 
chyba tylko w romansach? — zapytał 
Rudzki. 

— Także .' w rzeczywistości — mój dy 
rektorze. — odparł Szeliga Ubiegłej jesie 
ni jakiś przegrany gracz wynajął u ryba
ka łódkę, wypłynął na morze i przepadł. 
Na drugi dzień rybak wvjcchał motorów 
ką na poszukiwania i znalazł łódź. ale bez 
pasażera. W bieżącym zaś roku za mego 
pobytu Jakiś warszawianin przegrawszy 
wszystko, poszedł do restauracji, zjadł su 
ta kolację, wypił buteikę szampana i wy 
szedłszy do toalety, zastrzelił sie z brow
ninga Naturalnie kasyno tuszuje takie wy 
padki. żeby nie robić paniki! 

Pc kawie pcszl ; do kasyna. Po drodze 
usiedli w sali kUibowei. abv przeczytać 
dzienniki. Za chwilę zbliżył sie do Szeligi 
lakiś krępy, niski mężczyzna znany mu 
powierzchownie i zapr rooncwał kupno 
starego damskiego zegarka. 

Na zdziwioną jego minę oświadczył 
pomorski n akcentem 

— Jo tu ponie w«zvstkom nrzegroł, 
nie?, nimom teroz na dro^ę? 

—• A co pan za jeden. — spytał Rudzki 
patrząc na ten ciekawv typ. 

— Jo mom piekarnie na wiosce kole 
Grudziądza, nie? Powiado mi kolego z 
wojsko: „Ty. Fronek tam w Copctach 
możno co wygroć!" To jo wyciegnoł od 
matki trzy tyshnce i przyjechol grać tu 
detond. !de do rulety bije czorne. nie.-, 
to jo jjtowiom na czorne. a tu lec: czyrwo 
ne, to ja hyc na czyrwone. a tu znów wy. 

szło czorne. nie? to ja hvc na czorne I 
wyszło psiakru* czyrwone. To to tak sko 
kołem i skokołom z koloru na kokr , ażem 
psiakru* wyskokoł całe trzy rysiunce. 
nie? Tvroz to jede do domu. sprzedom 
piekarnie i wrócę tu dotond z większom 
gotówką. Ale przyjode z rewolwerem i 
bende stav/ioł najwyższe stawki wygrom 
•o w nogi a orzegrom. to perwe stawkę 
i iakbv chcieli odbiroć. to hende strzyloć. 
nie'' W Gdyni jest jedyn urzendnik Ko
walski mój znajomy, to un tak raz zrobił 
i nie odebrali mu piniendzv tylko kartę. 

— A czy matka pozwoli sprzedać pie
karnie — spytał Rudzki. 
4 — Co nimi) pozwolić? Ja ji powiedzinł 

co z tymi trzema tysioncaml ja jadę za
datkować innom piekarnie i że teraz wy
ciągniemy do Gdyni na lepsze miejsce, 
nie? 

Ponieważ w tej chwili nadszedł Weiss 
berg. Szeliga wskazał go piekarzowi a-
bv u niego sprzedał lub zastawił zegarek. 
Sam zaś poszedł z Rudzkim do rulety. 

Ponieważ na dworze bvł mróz I w i 
cher, na sali panowało dojmujące zimno, 
a wiatr tak przewiewał sale. że częsty 
tu zapach kiszonej kapusty ze źle izolo
wanej kuchni, nie dawał sie dzisiaj odczu 
wać 

Sala bvł^ niemal pełna. Grały już czte 
fv stoły, a piatv bvł już p-zyg. towany 
do rozpoczęcia grv. Szeliga obchodził z 
Rudzkim sale. pokazując mu co ciekaw
szych graczy. 

Tu stał starszy Rosjanin i trzymał w 
rece dn<r. wi-jlką poduszkę z pierza, na 
której narysowane b*'ło tableau rulety. 
W pudełeczku pod pacha miał szoilki. któ 
re w miarę wyrzucania numerów, wbijał 
w odpowiednie liczby na poduszce. W 

ton sposób miał kontrole nad numerami, 
które często powtarzają sie (system gry 
na faworytów) względnie nad numerami, 
które długo się nie pokazują (system gry 
na retardy). 

— Widziałem raz takiego, który grał 
na retardy — zaczął Szeliga opowiadać. 
— Podszedł do stołu i tu mówią mu. że 
29 nie pokazał o się od 120 razy. Gracz za 
czał obstawiać 29 z progresją. Grał dwie 
godziny, przegrał S00 dolarów a 29 nie po 
kazało się na tvm stole dopiero na drugi 
dzień w południe. 7a to kilka dni później 
przy sąsiednim stole poszło 29 cztery ra 
zv zrzedu! 

Jakiś gracz stawiał właśnie duże staw 
ki na ..nianąue" (1—18) i pierw-
(1—12). Przebrał za re czte:v uderzenia 
około 3000 guldenów. 

Nie tracąc humoru gracz wstał od stc 
'u i rzekł do krupiera: „Wychodzę z sali 
na papierosa. Jak przestanie bić 29. to pro 
szę mnie zawołać"! 

Poszli dalej. Tu znów inny typ. Z za*-
wodu aptekarz, z powołania gracz, z wy 
gląciu bardzo sympatyczny, z pech dze-
nia kresowiec obecnie mieszkaniec Toru 
nia. Tygodniami zbiera złotego do złote
go i uskładawszy ki'ka setek przyjeżdża 
grać na system. Do notowania numerów 
sporządził specjalnie druki, obecnie wy
myślił oryginalny aparacik składający si?, 
z przi stawialoYch kołeczków. abv kontro 
k wać faworytów w szansach prostych w 
ciągu ostatnich I I ud-.rżeń. Ptwnego dr ia 
wygra 50 drugiego przegra 200 guldenów 
a trzeciego wraca do demu na nowo c-
szczędząc i udoskonalać nowy system i 
tak od kilku la' w kółko, co 2 — 3 tygodn 

(D. c. n.). 
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Karygodny figiel. 
Bezpodstawny alarm Pogo

towia. 
Wczoraj o Rodzinie 3 po południu w 

iraplricclu dyżurnego lekarza stacii Pogo-
iowia Ratunkowego rozległ *ie przenikll 
;vv dzwonek telefonu Jakiś podniecony 
głos jednym tchem wyrecytował, że w 
bramie domu przy ul. Piotrkowskiej 101 
ttruła sie juka \ młoda elegancka kobieta. 

Lekarz, zanotowawszy adres zapy-
iał nadającego o numer telefonu, w tej 
chwili jednakże słuchawkę pc łożono. 

W trzy minuty później przed bramę 
demu przy ul. Piotrkowskiej 104 zatrzy
mała sie samochodowa karetka pogoto
wia. Lekarz 1 towarzyszący mu sanita
riusze bezowocnie szukali otrute], 
o której nikt w wymienionym tfanu nie 
słyszał, a tern bardziej nie dzwonił nawet 
czyli że jakiś nierozsądny dowcipniś u-
rządził sobie karygodny ..żarcik" z tej pn 
ŻyteczneJ placówki miejskiej Fałszywe 
alarmy powtarzają sie dość często, nara
żając w ten sposób ludzi cieipiacych na
prawdę, którym niejednokrotnie kilkumi
nutowe opóźnienie w pomocy lekarskiej 
grozi śmiercią. 

-:o:-

Głód złym doradcą. 
Nieszczęśliwe dziewczę. 

Głód / i V I I I doradca 
17-letnia Barbara Sztarkmanówna, 

niegdyś dość dobrze usytuowana mate
rialnie robotnica, od paru miesięcy znajdo 
wała sie w nadwyTaz nrzykrem położe
niu. Pozbawioną pracy znalazła się bez 
dachu nad głową i bez pieniędzy. 

Przez pewien czas jedząc i śpiąc u 
znajomych lub osób Jej życzliwych, szu
kała pracy, a gdy mimo wszystko stara
nia te nie uwieńczone zostały pomyślnym 
wynikiem. Sztarkmanówna couściła ręce 

Zwłaszcza kilka ostatnich dni dopro-
wadziło młodą dziewczynę do skrajnej 
rozpaczy. 

Nie jedząc, wyczerpana słodem i upa
łem snuła sie 

wycieńczona iak cień 
po ulicach miasta, rozmyślając nad swa 
nędza. 

Wczoraj Sztarkmanówna z'decvćłowa 
la si«; na krok tragiczny, mający na celu 
zapobieżenie jej niepowodzeniom i wie
czorem w bramie domu przy ul. Kilirskie 
go 229 napiła się esencji octowej. Despe 
ratkę odwieziono do szpitala. 

Cegła z jasnego nieba. 
Dziwna przygoda murarza. 
33-letni Tomasz Kunikowski. murarz, 

zamieszkały przy ul. Małopolskiej 7 w o-
czekiwaniu na pomyślne załatwienie za
targu w przemyśle budowlanym. 

używał wywczasów 
i upalne dnie lipcowe soedzał na łąkach i 
polach, okalających nieliczne posesje uli
cy Małe poiskiei. 

Wypoczynek murarza, człowieka sp) 
kojnego nie obył sie bez wypadku, który 
wydarzył sie Kunikowskicmu zupełnie 
Lcz powodu. 

Otóż wczoraj po południu, kiedy Kuni 
kewski drzemał na skąpanej w promie
niach słonecznych łączce został uderzony 

ceeła w głowę. 
Brocząc krwią zerwał sie na nogi i jął 

rozglądać sie na wszystkie strony. 
Na łące bv*v pustki. Wokół żywej du

szy fiie było widać. A skad wzięła się ce
g ł a 0 

KunikoWski odniósł głęboka ranę czo 
ła Pomocy udzielił mu na stacii miejskie 
go Pogotowia Ratunkowego lekarz tegoż. 

Poszkodowany murarz o przygodzie 
swej zameldował policji. 

Niebezpieczna gadatliwość kupca. 
Okrwawiony palec w sklepiku. 

42-letui Chaim Frydman sprzedawca 
węgla i drzewa, zamieszkały przy ulicy 
ft-jro Sierpnia 17. pracował przez dzle*i 
wczorajszy bardzo intensywuie. Od wcze 
snego ranka w kramiku jego edzle oprócz 
materiału opałowego kupić można było 
cukierki, a nawet włoszczyznę, kręciło 
sie mnóstwo kupujących, któtych pod nie 
obecność żony bawiącej u krewnych sam 
obsługiwał. Pracował tedy nieborak jak 
w ukrople, a pot obficie zlewał mu czoło. 

W pewnej chwili rąbiąc drwa dla jed 
nej z klientek, rozmawiał jednocześni'; z 
inna. 

W takich chwilach o wypadek n e 
trudno. 

Siekiera puszczona prawą ręka Fryd-
mana miast w drzewo uoadła na lewą 
dłoń obcinając handlarzowi wskazujący 
palec. 

Nieostrożnemu handlar70wi udzielił po 
mocy lekarz Pogotowia Ratunkowego 

Zagalopował się. 

Miljoner (do urzędnika, starającego się o rękę jego córki) : Nie miałbym 
w ostateczności nic przeciw pańskim oświadczynom o rękę mej córki, ale 
pańskie stanowisko mi nie odpowiada. 

— Ależ natychmiast bym z mej posady zrezygnował. 

Podstęp nieuczciwego woźnicy. 
Dobroduszny mleczarz. 

Wczoraj rano szesa Brzezińską zdą
żał do Łodsi mleczarz Zygmunt Pietrasz 
czvk zamieszkały we wsi Moczarki pod 
Brzezinami. 

Mleczarza, uginającego sie pod cięża
rem kilku baniek mleka, zatrzymał prze
jeżdżający również w kierunku miasta 
woźnica i zaproponował. abv Pietrasz-
czvk siadł na wozie. 

Chętnie zgodził się strudzony drogą 
mleczarz na te propozycję uczynnego wo 
źnicv i postawiwszy 4 banki z mlekiem 
na wozie, przez wdzięczność poczęstował 
woźnice papierosem. 

W chwili. ^dv stdacy na szosie Pie-
traszczyk zapalał papierosa. ..uczynny'' 
woźnica poddawszy konie 
odjechał. 

Długo ścigał z krzykiem mleczarz odda 
łający si>; wóz, a kiedy stracił go z oczu, 
zaprzestał bezowocnego pościgu i przy
bywszy do miasta zameldował o kradzie 
żv policji, oceniając wartość baniek z mle 
kiem na suine 90 złotych 

Odszukaniem woźnicy zajęła się poli
cja powiatowa 

Piękny sport w nieodpowiedniem miejscu. 
Mejortunny cyklista. 

17-letni Benjamin Rogucz, praktykant 
handlowy, zamieszkały przy ulicy Kamień 
nej 7. po skończeniu pracy wymykał się 
czemprędzej na miasto z nieodstępnym 
rowerem. 

Rogucz już w zaraniu lat swych ma
rzył o stalowym rumaku i dopiero w roku 
bieżącym dzięki znalezieniu pracy mógł 
marzenia swe urzeczywistnić i kupić go 
sebie na raty. 

Od tej pory Rogucz żył tylko swą pra
cą i... rowerem. 

Nie umiał jednak obrać sobie odpowied 
niego miejsca do jazdy i najwięcej para
dował po ulicy Piotrkowskiej potrącając 
przechodniów. Wczoraj Rogucz o godzi
nie 8 wieczorem przy zbiegu ulicy Piotr
kowskiej i Zawadzkiej 

przejechał kobietę. 
Poszkodowaną zajęło się pogotowie, 

a nieostrożnym cyklistą policja, która po
ciągnęła Rogucza do odpowiedzialności 
sądowej. 

:o: 

Ośmioletnia ofiara nożowca. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź, 19 lipca. W ciągu dnia wczoraj
szego w kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano następujące w y 
padki: 

Na iwfleży katedralnej przy ulicy Piotr
kowskiej 265 dostał ataku sercowego cie
śla 48-letnf Marjan Trzciński, zamieszkały 
przy ulicy Radomskiej 26. 

Trzcińskiego odwiózł lekarz pogoto
wia do szpitala w Radogoszczu. 

• • • 
W podwórzu domu przy ulicy 28-go p. 

Strz. Kan. 3 został uderzony nożem "w 
brzuch 8j!erjtii Dawid Kran. Zbroczonego 
krwią chłopca odwieziono w stanie cięż
kim do szpitala dziecięcego Anny - Marji. 

Przy zbiegu ulic 6-go Sierpnia i Towa
rowej upadł z osłabienia 25-łetni robotnik 
Marjan Szkop, zamieszkały przy ulicy 
Roklcińskiej 25 Odwieziono go do Zbior
ni Miejskiei. 

W parku Poniatowskiego dostał napa
du nerwdwego 22-lefcna! Józef Cybarrt, elęk 
trotechmk, zamieszkały przy ulicy Gdań
skiej 135.Karetką pogotowia odwieziono 
go do domu. 

• • • 
Na Zielonym Rynku przejechany zo

stał wozem 20-letni Mojżesz Prync, tra
garz, zamieszkały przy ulicy Zgierskiej 
nr. 42. 

Prync uiległ pokaleczeniu obu nóg. Ka
retka pogotowia ratunkowego odwiezio
no go do domu. • • . 

Dzisiaj o godzinie 7 rano w podwórzu 
domu przy ulicy Ktelma 21, (na Bałuracii) 
otruła się mieszaniną jodyny z esencją oc
tową 20-letuŁa Zofia Skugtel, robotnica.— 
Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia 
ratunkowego odwiózł desperatkę w sta
nie groźnym do szpitala w Radogoszczu, 

Z Tow. Ochrony Kobiet 
Łódzki Oddział Chrz. Tow. Ochrony 

Kobiet, pozostający pod przewodnictwem 
p. Anny bar. Heinzlowej (ul. Piotrkowska 
104-a), nadesłał nam sprawozdanie z dzia 
łalności swych agend za rok 1927, z któ
rego wyjmujemy świadczące b. pochleb
nie o pracy tego oddziału dane statysty
czne: . 

Zorganizowany przy ul. Przejazd 23 
hotel dla samotnie podróżujących i potrze 
bujących schronienia kobiet miał dni in* 
stytutowych 4734, w czem było 2309 dni 
płatnych, 665 dni ulgowych i 1760 dni bez 
płatnych. 

Średnio na dobę korzystało z opieki w 
hotelu tym 

13 osób. 
Opłata normalna do 1 lipca 1927 r. wyno
siła gr. 30, od 1 lipca zaś — gr. 50; ulgowa 
opłata — 20 groszy. 

W istniejącem w tymże domu „Ogni
sku", dni instytutowych było 6866, w 
czem płatnych 3812, ulgowych — 2177 1 
bezpłatnych —- 877. 

Bezpłatnych śniadań i kolacyj wydano 
pensjonatom 572. 

W „Misjach Dworcowych" Chrz. Tow. 
Ochr. Kobiet na obydwa dworce kolejo--
we łódzkie uczęszczały stale dwie panie 
delegatki, które w roku 1927 udzieliły sa
motnym podróżującym kobietom 1861 po
mocy. 

Szwalnia T-wa przy ulicy Piotrkow
skiej 104-a, pozostaje stale pod zarządem 
niestrudzonej działaczki p. Sławińskiej I 
zatrudniała w roku sprawozdawczym 
średnio 10 szwaczek oraz praktykantkl f 
uczenice - sieroty, które jednocześnie po.-
zostawały pod całkowitą opieką Tow. 
Ochr. Kobiet. 

Sklep spożywczy przy ul. Piotrkow
skiej 104-a, daje stałą pracę jednej ekspe-
djentce, zatrudnionej w Tow. Ochron* 
Kobiet od 1918 r. 

Dom wychowawczy „Dobrego Paste
rza" w Helenówku, pozostający pod za
rządem Sióstr Pasterek z Poznania, wy 
chowuje stale opuszczone 1 moralnie za-' 
nledbane dziewczęta, kierowane przez 
osoby prywatne i miejski Wydział Opieki 
Społecznej. Obecnie pozostaje na wycho
waniu 50 wychowanek. Dobry Pasterz kot 
rzysta z materialnej pomocy Tow. Ochro
ny Kobiet. 

W szpitalu miejskim .Mari i Magdale--
nv" pracują również Siostry Pasterki od 
września roku sprawozdawczego i pozo
stają w stałej łączności z Tcw. Ochrony. 
K^bii-t. Różnych pomocy Tcw. udzielił?' 
zgłaszającym się petentkom w 1035 wy
padkach. 

Z powyższego jest widoczne, że ta c i i 
cha i niereklamująca sie instytucja kobie
ta pracuje niezwykle intensywnie 1 dla
tego żałować należy, iż kobiety polskie? 
tak mało interesują sic popieraniem fun
duszów Tow. 

Zapisujcie sie w poczet członkiń T. O. 
Kobiet i wspierajcie fundusze tego Towa 
rzystwa C. 

Zemsta wzburzonej 
żony. 

Witryolejem oblała twarz 
męża. 

Łódź, 19. 7. — W dniu dzisiejszym oko, 
ło godziny 8 rano mieszkańcy domu przy 
ulicy Leszno 15 zaalarmowani zostali od
głosami burzliwej sprzeczki jaka toczyła 
się w mieszkaniu fryzjera 44-letniego Lu-
zera Pacanowskiego. 

Dzięki interwencji sąsiadów Pacanów 
scy uspokoili się. _ lecz nie na długo. W 
chwilę później gdy Luzer Pacanowski 
szedł po schodach niosąc wiadro wody, 
podbiegła doń żona 1 

wylała na twarz 
butelkę witryoleju, poczem zniknęła w 
mieszkaniu, zamykając się na klucz. 

Pacanowski zasłoniwszy oczy rękami 
cudem uniknął kalectwa. Żrący płyn po
parzył mu dotkliwie twarz, powieki, ręre 
i klatkę piersiową. Przybyły na miejsce 
lekarz pogotowia ratunkowego udzielił 
Pacanowskiemu pierwszej pomocy, pozo
stawiając go w stanie ciężkim na miejscu. 
Zawiadomiony o zajściu odnośny komisa-/ 
rjat policji wszczął dochodzenie. 

Około północy w czasie bójki przed 
domem nr. 225 przy ulicy Kilińskiego od
niósł kidka tłuczonych ran głowy 27-letni 
Marjan Nowak, elektromonter, zarniesz 
kały przy ulicy Senatorskiej 16. 

Pomocy udzielił mu lekarz pogotowaa 
w lokalu XIV komisarjaita poBcjL 

W • u »• II ' 
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SPORT. H 

Precz ze zdradą. 
Ł. Z. O. P. A . powinien rozpocząć walkę 

z „dzikiemi" klubami. 
Od dłuższego czasu na terenie Łódzk. 

Okręgowego Związku Piłki Nożnej po
wstało szereg klubów sportowych tak 
zwanych „dzikich"', które za wszelka ce
nę stronią od związku państwowego. Czy 
na Chojnach lub Bałutach, lub w Ozorko 
wic. Łęczycy i innych pobliskich mia
steczkach „dzikie" kluby powstała, żeru-
ia na klubach związkowych, ich gra
czach i t d . 

ŁZOPN w chwili obecnej kiedy z po
wodu lata i przerw w kalendarzykach ma 
mniej pracy nad sprawami czysto związ-
kcwemi. powinien jak najrychlej zająć się 
uregulowaniem sprawy klubów niezwiąz 
kowych. Zjednanie tych klubów do zwiąż 
ku lub zwrócenie odpowied iim czynni
kom uwagi na charakter I cel klubów ..dzi 
kich" powinno być obowiązkiem władz 
Piłkarskich w Łodzi. 

Jak straszną jest plaga takich klubów 
wystarczy tylko wspomnieć, że najlepsi 
tracze naszego grodu bicra udział w za
wodach pod fałS7ywemi nazwiskami, wj
eżdżając razem z nimi do pobliskich mia 

steczek 1 t. d. Na .gościnne występy", bo 
tak nazwać należy tego rodzaju postęp -
wanif naszych reprezentantów, gracze 
wyjeżdżają nawet do Włccławka. tam sie 
afiszują, popisują gra, żądając za to wszy 
stko pewnych odszkodowań. Demoraliza 
cja wśród sportowców rozszerza się. Nic 
dziwnego, że sport piłkarski w Łodzi u-
pada. ho Jakże może grać zawodnik do
brze, jeżeli rano gdzieś na neryfeijach 
miasta walczy w nieodpowiednich warun 
kach. zostaje rozbity, pokonany i zmę
czony wraca do swego macierzystego 
klubu, bv po południu wystąpić na oficjał 
nvm meczu. 

Również należy ukrócić odbywanie tre 
ningów klubów związkowych z „d/ikie-
mi " organizacjami 

Zaznaczyć jeszozc należy żc zakaz 
ten jest uwidoczniony w postanowieniach 
gier dla klubów zrzeszonych. lecz kluby 
na to nie zwracają uwagi, a członkami 
swemi nie interesują sie. 

Czas wreszcie z tą plaga skończyć-

W i e l k i e p r z e d o l i m p i j s k i e k o l a r s k i e z a w o d y 
z udziałem łodzian. 

Reul, Zybert i Burno na starcie. 
Obóz olimpijski związku polskich sto 

*arzvstw kolarskich kończy sle w bieżą 
cvrn tygodniu. Kilka rekordów oolskicii, 
Iftkie padły w czasie intensywnych tre
ningów, pozwalają na stwierdzenie, że 
D r aca nie poszła na marne. 
., Aby dać możność miłośnikom sportu 
kolarskiego obejrzeć rezultaty i poźeg-
"ać ekipę olimoijska wezwaniem do zwy
cięstwa. ZPTR polecił zorganizować za
r o d y dla kolarzy zaliczonych do repre
zentacji. 
i Rozegrana będzie nagroda im. prezy
denta m. st. Warszawy ii;ż. Z. Siemińskie 
Ko, ofiarowana do rozegrania nomiędzy 
członkami ekipy olimpijskiej. W biegu 
drużynowym na dystansie 4 0 0 0 mtr. star 

Polska na bezkrwawych walkach narodów. 
Terminy wyjazdu drużyn do Amsterdamu. 

icwać będzie drużyna zakwalifikowana 
do zmierzenia się na Olimpiadzie z naj-
lepszeml drużynami świata. W skład tej 
Urużyny wchodzą: 

Lange. Okslutycz. Reul. Szymczyk. 
Orużvna ta na ostatnich trenach pobiła re 
kord polski osiągając czas 5 min 4 sek. 
Rekord światowy wynos! 5 min. 2 sek.W 
200 mtr. spotkaniach dwójkami rywalizo 
wać będą nasi najlepsi sprinterzy Ko
szutski. Podgórski mistrz Turowski Reul 
i inni. J. Lang'? ustanowił rekord na dy
stansie 1000 mtr. (start z miejsca) W tvm 
ze dniu odbędzie się bieg z prowadzeniem 
motorów na dystansie 10 i 25 kim z udzła 
lem naszych zawodników i 

doskonałego łodzianina F. Burno 

Dowiadujemy się w Polskim Komite
cie Olimpijskim, że przedstawiciele nasi 
Wyjeżdżają do Amsterdamu w następując y c h t e r m i n a c h : lekkoatleci: 19 lipca, ka-W a l e r z y ś c i — 20 lipca, kolarze — 24 lipca, Piecioboiścl — 25 lipca, szermierze I zapaśn icy — 25 lipca, wioślarze — 28 lipca, ż e g l a r z e 30 lipca, bokserzy — 1 sierpnia. 
a g i m n a s t y c y — 4 s i e rpn ia . . . . 

Dziś wyjechała do Amsterdamu 'druży 
P a lekkoatletyczna w skład której wcho
dzą następujący zawodnicy i zawodni

czki: Konopacka, Kobielska, Brouerówna, 
Kilosówna, Tabacka, Baran, Malanowski, 
Kostrzewski. Biniakowski, Zuber, Weiss, 
Foryś, Trojanowski, Nowak, Jaworski i 
Cejzik. Kierownikiem- drużyny jest mjr. 
Glabisz, kierownikiem technicznym p. Wi 
śniewski, delegatem do komisji sędziow
skiej — mjr. Szkolnikowski, a trenerem p. 
Klumberg. 

Oby wrócili z lepszemi rezultatami, 
aniżeli cztery lata temu ich koledzy, a na • 
wet niektórzy z nich... 

Reul (Ł.K.S.) zaproszony na wyścigi 
do Krakowa. 

Przedolimpijski mecz kolarski. 
'Jaka popularnością cieszy ste mtodv 

kolarz ŁKS Reul świadczy ostatnie zaprj 
••feenlc. jakie nadesłała Cracovia pod ad
resem ŁKS. W liście swvm Cracovia za
wiadamia o wyścigach które odbfdą się 
W najbliższą niedziele 22 lioca w Krako
wie naz prosi. bv RcH w ! f i ł w nich u-
dział. Dotychczas nigdy nie proszono i 

miennie zawodnika Reul w ciągu jednego 
roku stał sto nailcnszym kolarzem w Po! 
sce. Ostatnie wynik i osiągnięte na zawo
dach w Warąza*le zmusiły P. Z. T. K. do 
wyznaczenia Reula w skład drużvnv olim 
pilskiej Młodemu, bp zaledwie 19 letnie 
mu kolarzowi żvczvmv dzielnego repre
zentowania Łodzi w Krakowie. 

Poznań rozstrzygnie zawody Cracovia-Ł.K.S. 
P. Brzeziński arbitrem. 

Niedzielne zawody w piłkę nożną o 
Mistrzostwo Ligi. ktÓTe wzbudziły w krn 
I 1 ' olbrzymie zainteresowanie, pomiędzy 
*-KS i Cracovia. prowadzić będzie sędzia 
* Poznania p. Brzeziński. 

Nadmienić należy że Cracovia przy
bywa do Łodzi w najsilniejszym składz !e 
z Kałuża. GinMr-m i Szperlingiem na „żele 

Łodzianie również wystąpią w groź-
nem obecnie zestawieniu. 

Smutny koniec porażki Stibbego. 
Zmiana składu reprezentacji bokserskiej. 

i_ Dowiadujemy się z Polskiego Związ-
Bokserskiego, że po meczu Austrja — 

p°'slca postanowiono zmienić skład dru-
.fy/'-y olimpijskiej, która składać się deii-
ftttywnie będzie z czterech bokserów, a 
niianow-icTe: Górnego, Snopka, Głona i 
^ajchrzyckiego. 

Wyznaczeni pierwotnie Arski, Stibbe 
i Kupka nie pojadą z powodu słabej formy 
obecnej. 

Stibbe przegrał rta punkty mecz z Au
striakiem Bi/biralem. 

Wczorajsze wyścigi konne. 
Gonitwa I. Nagroda 800 zł. Gonitwa 

z przeszkodami dla 4 1. i st. koni. Dystans 
2400 mtr. Pierwszy przybywa „Erica" kl. 
gn. S. Dowgialło i C. Juścińskiego. Wygr. 
0 2 dł. pewnie. Tot. 19 zł. przed Monte 
Catini og. c. gn. K. Kapiszewskiego, j . 
Eheruben. 

Gonitwa I I . Nagroda 800 zł. dla 3 1. i 
st. og. i kl. Dystans około 2100 mtr. Pierw 
szy „Arystokratka" k l . gn. M. Róga, j . Ch. 
Kaczmarczyk. Wygr. o 1 dług. pewnie. 
Tot. 35 zł. przed „Flos" og. gn. K. Dzierż 
bickiego. 

Gonitwa I I I . Nagr. 1000 zł. 'dla 3 1. i st. 
og. i k l . Dystans około 1300 mtr. Pierw
szy „Cecora" I I , kl. c. gn. S. Endera. j . Ka 
niewicz, nrzed ...Tuljuszem" og. c. gn. M. 
Róga i „Moorwind" og. sk. gn. K. Kwapi
szewskiego. Wygr. o 1 i pół dł. pewnie. 
Tot. 14 zł. . i.

 C ; W -
Gonitwa IV. Nagroda 700 zł. 'dla 3 1. 

1 st. og. i kl. Dyst. około 1600 mtr. Pierw
szy „Andiamo" og. kaszt. Margr. I A. hr. 
Wielopolskich. I. Jagodziński I I . przed 

„Radlok" og. c. gn. E. hr. Henckel v. Dou-
nersmark, j . Dylik i „Daniną" kl. gn. 'J. 
Strużyńskiego, j . Moczugowski. Wygr. o 
3 dł. pewnie. Tot. 13 zł. 

Gonitwa V. Nagroda 1200 zł. Gonitwa 
z płotkami. Pierwszy „Aval" og. p. Le
wandowskiego i Zakrzewskiego, j . właścl 
ciel, przed Polish Cob, og. gn. W. Szasz-
kiewicza, j , Balcer. Wygr. o 6 dł. pewnie. 
Tot. 13 zł. 

Gonitwa VI . Nagroda 900 zł. dla 3 1. 
i st. og. i kl. Dystans 2100 mtr. Pierwszy 
„Baroness". j . Jagodziński przed „Amo
rem" og. karet, grona ofic. I p. uł. krech., 
j . Nowak i „Arlekinem"' og. karet. K. Kru 
kowskiego, j . Dorosz. Wygr. o 1 dł. w 
walce. Tot. zw. 13 zł., fr. 11 zł. i 12 zł. 

Gonitwa VII . Nagroda 1200 zł. dla 3 L 
i st. og. 1 kl. Dystans 2100 mtr. Pierwszy 
„Episod" og. karet. Margr. i A. hr. Wie
lopolskich, j . 'Jagodziński I I . przed „Bos
forem" og. gn. st. „Ktery Szepletów", j . 
Dylik. ? j 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.35, Zurjfch 58.15 — 58.20, Berlin 

46.75 — 47.15, Berlin wypłaty na Warszawę, Ka
towice i Poznań 46.85 — 47.05, Wiedeń czeki 79.37 
— 79.65, Praga 378.40 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Zamkniecie: Nowy York 4.86.43, Fran

cja 124.23, Belgia 34.915, Wiochy 92.81, Niemcy 
20.38, Szwajcaria 25.252, Warszawa 43.35. 

Pary*. Londyn 124.25, Nowy York 25.54. 
Gdańsk. Notowania- w guldenach gdańskich: 

100 złotych 57.60 — 57.75, ciek Da Londyn 25.06 
3/4, telejraf. wypłaty na Warszawę 57.60—57.74. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 18. 7. — Amerykańska, zamkniecie: 

Loco 11.88, styczeń 11.08* luty 11.08, marzec 11.08, 
kwiecień 11.07, maj 11.07, czerwiec 11.04, lipiec 
11.41, sierpień 11.35. wrzesień 11.30, październik 
11.20, listopad 11.10, grudzień 11.11. 

Nowy York, 18. 7. — Amerykańska, zamkniecie 
Styc2eń 21.13, luty 21.10, marzec 21.06, kwiecień 
20.99, ma] 20.90 — 20.94, lipiec 21.22, sierpień 21.39, 
wrzesień 21.41, październik 21.44—21.46, listopad 
21.34, grudzień 21.26, loco 21.70. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Dla wszystkich dewiz europejskich tendencja 
była dziś mocniejsza, utrzymały się Jedynie de
wizy na Pragę i Wiedeń oraz dewiza na Nowy 
Jork. Ogólne rozmiary zapotrzebowania, które zo
stało całkowicie pokryte, byłe- znacznie mniejsze. 
Gotówką dolarową wskutek braku nabywców wca 
te nie obracano. 

WIĘKSZY POPYT NA PAPIERY 
PAŃSTWOWE. 

Papiery państwowe cieszyły się znacznie wiek 
szym popytem. Wszyslkio kursy utrzymały się, 
a nadto zyskała 5 proc. pożyczka konwersyjna ko
lejowa oraz Dolarówka odzyskała w zupełności 
dawne zaufanie. Listy zastawne cieszyły się rów
nież dużem zainteresowaniem,. aczkolwiek kursy 
ukształtowały się niejednolicie. W szczególności 
zyskały nieco 8 proc. 1. z. m. Warszawy, słabsze 
prowincjonalne S proc. miasta Kalisza. Listy .za
stawne ziemskie pozóstaty' niezmienione. Z obli-
gacyj niewielkie tranzakcje zawarto 8 proc. Po
życzką Szkolną po dotychczasowym kursie. 

MAŁY POPYT NA AKCJE. 
Zainteresowanie dla akcyj na zebraniu gleldi-

wem było minimalne. Obroty były bardzo małe I 
z trudnością osiągały poziom dostateczny do noto
wania. W wielu działach nie doszło do żadnej tran 
zakcji, jak np. w dziale akcyj chemicznych, cemen 
towych i elektrycznych. Wogóle przeważała bez
władność i niechęć do kupna. W grupie akcyj ban
kowych słaby w dalszym ciągu Bank Polski, przy 
nicwielkicm zainteresowaniu. 

Wielkim zato popytem cieszyły się z pośród ak 
cy] cukrowych akcje Warsz. Tow. Fabryk Cukru, 
które osiągnęły znaczną zwyżkę. Pozostałe Jed
nak akcje cukrowe bez ruchu. 

Popularne niegdyś bardzo akcje Węgla z tru
dem utrzymały się. 

W dziale akcyj metalowych tendencja była nie 
jednolita. Bez zmiany Cegielski i Starachowice 
Nic utrzymał się zwyżkujący dotąd Lilpop, słab
szy także Zieleniewski, zwyżkę natomiast osiąg
nął Ostrowiec. , 

Matem zainteresowaniem odznaczała się grupa 
akcyj włókienniczych. Obracano tylko Zawier
ciem po dotychczasowych kursach. 

Z akcyj handlowych poprawił się Borkowski 
Papiernicze Klucze bez zmiany. 

Nowe lampy radiowe wywołały przewrót 
w świecie radjoamatorskim. 

Już od dwóch lat w świecie radjoama
torskim nie było takiej rewelacji jak obe
cnie z powodu pojawienia się 

nowej lampy ekranowej. 
Lampa ta zależnie od wykonania daje ol
brzymią wprost -aiuplifikację (wzmocnie
nie) w porównania do "dawnych lamp bo
dących jeszcze w obiegu. Nowe lampy 
pojawiły się na r&mku polskim jeszcze w 
roku 1927 na ostatniej wystawie radiowej 
lecz mimo tego nie zdołały obudzić zain
teresowania. Fakt ten da się wytłuma
czyć że jeszcze nie było opracowanych 
wzorów schematów i spopularyzowanych 

wśród radjoamatorów, Jednak już wów 
czas specjaliści przepowiadali jej 

pochód triumfalny, 
który się właśnie teraz "u nas zaczął. 
Pierwowzorem tej vIampy była lamp.ł 
Rounda wyrabiana przez firmę Marconie-
go. Obecnie zaś tego typu lampy wprowa 
dził na rynek polski Philips a niebawem 
mają się pojawić lampy Telefunkena. Bę
dzie to ciekawa walka już ściśle kupiecka 
która z tych lamp znajdzie największe 
uznanie. Zaznaczyć należy że każda po
siada odmienne właściwości lecz wszyst
kie należą do tej samej grupy. 

Oryginalny sposób ucieczki z więzienia. 
Igły w żołądku złodz : eja. 

Słowak Marcin Rehor jest złodziejem 
zawodowym i nieraz już odsiadywał wię
zienie. Wieść głosi, że ma na sumieniu 
również parę zręcznych włamań i kilka 
brawurowych napadów bandyckich. 

Temu jednak nie zawdzięcza swojej 
sławy. 

Sławny jest natomiast jako człowiek, 
który potrafi bez szkody dla zdrowia 
zjeść cały .papierek" igieł; pokaźną ilość 
szpilek, a nawet brzytwę... 

Niejednokrotnie ta zdumiewająca wła
ściwość żołądka pomogła mu odzyskać 
wolność. 

Ilekroć bowiem z tych czy innych przy
czyn zmuszony jest przebywać pod klu
czem, łyka jakiś ostry przedmiot i prze
rażone władze, z obawy, że popełnił sa
mobójstwo, 

odsyłają go do szpitala. 
Ułożony wygodnie w czystem łóżka 

Rohr „wije sie z boleści" i czeka sposob
ności, żeby uśpić czujność służby. Gdy 
mu się to uda, wydostaje się na zewnątrz 
i przysyła władzy pozdrowienie: uleczył 
go skok z drugiego piętra — jak mówi. 

W'ten sposób uciekł już Rohr siedmio 
krotnie z więzienia. 

http://wa.nl
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. A do 8 wlecz, * wyjątkiem iwlat I 
płatków. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
plam I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-el wieczór. ' 

Miejski Kiiiem.''toeraf Oświatowy 
K e a n 

Dla młoda. Tajemnica wymaiłej wyspy 
Pccsątek aear.sow: o godz. 4 6. 8 I 10 

.Apollo" — 1) Spuścizna Habsburgów 
2) Scalona Fifi 

Pccjątek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

.Caslno" -— „Książęca kochanka." 
„Czary" ..Czarodziejka" 

Początek seansów: o godz, 4. 6. 8 I 10 

..Corso":— Budujemy na kredyt 
Pierwszy seans 4-ta. ostatn! 9.30. 

„Dom Ludowy" Listy miłosne barono
wej S.... 

Początek przedstawień o godz. 8 I pól po pol 

wLuna" — „Zdobywcy Oceanu" 
„Mimoza"—Handlarz z Amsterdamu 
.Odeon" - Bohaterka sensacyjnego 

procesu 
Początek seansów: o godz. i 6, 8 t 10 

„Resursa" -Triumf białogłowy 
Snlendid". -— lJCiłowłek w ogniu. 

3) Niebezpieczny jest Reinhold Schiinzel 
jako Chłopiec do wszystkiego 

Początek seansów: 4.30, 6\30. 8.15, 10.00. 

spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Ostatni walc" 

Pocz. przedstawię* o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz. 

TEATR MIEJSKL 
Dziś, jutro i w sobotę dane będą ostatnie przed 

stawienia świetnego widowiska teatralnego A. Mai 
ka I Leiwlka „Golem". Ceny znacznie zniżone: 
od 50 gr. do 4 zł. Kasa czynna w cukierni Oo-
stomsklcgo do 7 wieczorem, zaś od 7 I pół w te
atrze. Sala doskonale wentylowana. 

TEATR LETNL 
przedłuża do soboty wieczorem obecną, ciesząc* 
sie oibrzymlem powodzeniem rewje—wodewil Q. 
Wassercuga „Tak to jest Łódź". Wielką atrakcją 
są również tance znakomitej pary baletowej Woj
nar—Soboltówna. Początek o godz. 9-eJ. Kasa w 
ogrodzie otwarta od 8-eJ. Wejście 1 zł. 

„CHATA ZA WSIA" 
W PARKU „WENECJA". 

Urządzone przez Teatr Popularny wielce cie
kawe 1 efektowne widowisko na wolnem powle-
trzn „Chała za wsią" grana będzie w dalszym 
ciągu do soboty włącznie. Malowniczy teren, 
piękne chóry 1 muzyka, efektowne tańce I zna
komita gra całego zespołu z czołoweml siłami na 
czele składają sie na całość wysoce artystyczną. 

TEATR LETNI „GONG" 
przy ul. Ceglelnlanej 16. 

Dziś powtórzenie rewjl p. t „Letnie miłostki" 
w której szereg sketchów, scen wokalnych 1 cho
reograficznych w wykonaniu sympatycznego go
ścia p. Sabiny Sawickie], znanych z poprzednich 
występów pp. Buczyńskiej, Hryniewlckiej I Czar-
toTzyskleJ oraz ulubionego artysty Cz. Skoniecz-
nego wraz z całym zespołem „Gongu" składa sic 
na ciekawą całość. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz 8 1 
10 wieczorem. 

Czwartek, I9-go lipca. 

•:o:-
Twó] urlop spedi w cbozle Polskiej Y. M. C. A. 

/ad Lindą. Dobre powietrze Zdrowe pożywic
i e . Odpowiednie towar:ystwo. Rozrywka 

Pomocy Olaiom Pożogi 
zawiązał się z Inicjatywy J. E. 
Ks. Bisk. D-ra Tymienieckiego. 

Z inicjatywy J E. ks. biskuoa dr. W. 
Tymienieckieei odbyło sie w d,niu wczo
rajszym zebranie, w którem wzięli udział 
oprócz inicjitora 'Jego Ekscelencji, p. sta 
rosta grodzki Strzemiński, D. ławnik A -
damski. p. naczelnik Chwalbiński. p. pre
zes Fidler, ks. Czarncta z parafii N.M.P. 
ks. nc,tarjusz Szymanowski, postanawia
jąc oowohnie do życia Komitetu Ratun
kowego przy par. N M. P.. który, odwo
łując sic do najszerszej ofiarności ptiblicz 
ności. przyszedłby z doraźną pomocą nie 
szcz';<liwvm pogorzelcom. 

W celu przyśpieszenia pomocy w dniu 
dzisiejszym o godz. 9 wiecz. w plebanji 
N M.P. ul. Kościelna nr. 10 odbędzie si-; 
zebranie zaproszonych osób. a na niem 
powołany zostanie do życia ścisły Komi
tet, którv zajmie sie zbieraniem ofiar i 
rozdziałem tychże stroskanym oogorzel-
ctm bez różnicy wyznania. 

J O R K E M N A 6 E 
Ł Ó O Z,Piotrkowska 

Wyścigi antyków. 

Na ulicach Paryża odbyły się wyScłgl najstarszych samochodów. 
Zwycięstwo odniósł samochód w roku 1889 pod nazwą „Loearno . 

NAD POLSKIE MORZE. 
W przyszłą sobotę, t. j . dnia 21 lipca wieczo

rem wyjeżdża z Lodzi wycieczka mieszkańców 
wsi I miasteczek powiatu łódzkiego nad polsku 
morze. Wycieczka zwiedzi miejscowości nadmor. 
skle, Jakt Odynie, Gdańsk, Sopoty, Ollwe. Hel. 

Prócz tego zamiarem organizatorów wyciecz
ki jest zwiedzić w powrotnej drodze Bydgoszcz, 
a zwłaszcza urządzenia kapału Bydgoskiego. — 

Zapisy przyjmuje Referat Kulturalno - Oświatowy, 
Sejmiku Łódzkiego do dnia 19 b. m. do godz. 3-4 
po poł. (Piotrkowska nr. 100, pokój nr. 9). Wy
cieczka trwać będzie 4 pełne dni, t. j . od dnia 21 
do dnia 25 b. m. Całkowite koszta wycieczki obli
czone na 65 złotych, które należy wpłacić do dntf 
21 b. m. 

Udział w wycieczce mogą brać tylko miesi* 
kańcy powiatu łódzkiego. 

Radjo-kącik 
Warszawa, 1111 m. — 13.00 Sygnał czasu, hej 

nał z wieży MarjaekieJ oraz komunikat lotnlczo-
meteorologiczny; 15.00 Komunikaty: meteorolo
giczny, gospodarczy oraz nad program; 17.00 Od
czyt p. t. „ATchttekrura warszawska w okresie 
klasycyzmu" wygłosi proł. Władysław Tatarkie
wicz; 17.25 Pogadankę p. t. „Chwile, gdy czło
wiek pragnie być sam ze sobą" z działu „Kącik dla 
kobiet" wygłosi p. MaTJa Ankiewiczowa; 18.00 
Audycja literacka. Transmisja z WMna; 19.00 Roz
maitości; 19.80 Odczyt p. t. „Bieżące zagadnienia 
gospodarcze polskiego rolnictwa" wygłosi p. Ml * 
czysta w Grabowski; 19.55 Komunikat rolniczy; 
20.05 Nad program i komunikaty; 20.30 Koncert po 
pularny orkiestry Pilharmonji warszawskiej, or
ganizowany wespół z Polakiem Radjo. Transmisja 
r. Doliny Szwajcarskiej. W programie muzyka wk> 
ska. W przerwie biuletyn „Messager Połonats" w 
Jeżyku francuskim; 22.00 Sygnał czasu, komunikat 
lotniozo-meteoTologtezny; 22.05 Komunikaty P. A. 
T.; 22.20 Komunikaty: policyjny,, sportowy oraz 
nad program; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: N. Epszteina 

(Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Cegieł 
nalana 12), Gorfeina (Wschodnia 54). J. Ko-
prowsk :ego (Nowornieiska 15) (b) 

D r . m e d . 
FABRYKA LUSTER 

P U M A SIKU 
J. Kukliński 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenaoh najniż
szych lustra, trama, tuale-
ty: faana, ciemne w ory
ginalnych ramaoh o n i 

lustra wfoaa.ee, Meble pojedyncze oraz 
całkowite ursądzenia najnowszych stylów 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster s pr ie 

niesieniem do domu, Sprzedaż 

N 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 

Tel . 27 -81 . 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła n | ( Nawrot 2. 

i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Choroby włosów 
skórne, wenerycz 
ne i moczopłciowe 
Naświetlania lampą 
kwarcową i prom. 

Roentgena 
( e k z e m a t y n o 
w o t w o r y K ł ó 

t l i w e ) 
Przyjmuje od 6—9 
wlecz., w niedziele 

od 3—6 po poł, 

Dr. Heller 

SZWALNIA 

L A O d m i i t l 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet deolyityuny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności, od g. 10 rano do 7-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu, katu. krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-; >: W i z y t y na mieście :-; :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki. 
W niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

C h o r o b y s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e . 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 i 5—8 

Panie od 5 —6 
Dla niezamożnych 

c e n y l e c z n i c . 

D r . m e d . 

Łódź, P iotrkowska 104-a 

Szyje bieliznę 
M Ę S K Ą , D A M S K Ą , D Z I E C I N N Ą 

i P O Ś C I E L O W Ą 
oraz 

K O Ł D R Y i A B A Ż U R Y . 

Dzierganie dziurek, 
kry te , szycie, mereżk i , ażurk i , 
haft, znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
i pościel na zamówienia. 

Ceny przystępne. 

Południowa 23 
powrócił 

Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c f o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiecz. 

Rk n a z e r h a P i p t -
k o w a Przyjmuje 

zamówienia o r a z 
na masaż Piotrkow
ska 132. 1260 

Ha wypłatęl Apa
szki, szaliki |ed-

wabne ręczno-ma-
lowanc. Torebki,— 
Bolerka. Swetry.— 
Rękawiczki. Para
solki. Skarpetki— 
Walizki . Pledy. Te
czki. Pończoehy.— 
Poleea Leon Hu 
baszkin. Kilińskie
go ii-

Poszukuje pokoju 
z kuchnią ewent. 

2 pokoje z knchnią 
Warunki od umowy 
pośrednicy nie wy
kluczeni. — Ołerty 
sub. „D D" 1283 

MIs tny ni AkademH 
Paryskiej b. wł» 

ścidelka sskoły k»« 
jo w Warszawl*-
udziela lekefi: s z f 
eta, kroju, mierzeni' 
łatwym sposobetf 
bez Żadnych rysuO' 
ków. Nauka gran' 
łowna system no* 
woczesny. Przyimo' 
1* się obstalnni 
krawleczyzny 1 abt 
żury. Gdańska nr. t-
A . L e b l e d j e f f . 

Obiady smaczne i j 
wyda|e tanio ol 

12—4 w prywaty* 
mieszkaniu. — K o j 
stantynowska Nr. m 
m. 18, parter 

Od dziś największy szlagier sezonu! 
Nadzwyczajna uczta dla wielbiciel i k ina! 

* I Pikantna! Ubóstwiana! Rozkoszna! 

MAE MURRAY 

w fascynującym erotycznym dramacie p. t . 

„ C z a r o d z i e j k a " 
Ostatnie 2 seanse K I N O w O G R O D Z I E ! 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — 
Ola robotników , — — — — 
S a prowincji . — — — — 
Zagranic* . »- — — 

MU !a e fUl*' ..WER LITTR TAIH ZL 7.tt 
co <*.* mn 40 fr. 

Ceny ogłorzeA: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
ZA tekstem . . , 25 H . . _ . 4 . 
Nekrologi : . . 25 „ . . . a • 4 . 
Komunikaty . ' . . 25 „ „ • . - ar * a 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . . - . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 et. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała' 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 pro*' 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofl** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u**" 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red***' 

cja nie zwraca. 

WljdJ 

http://wfoaa.ee

